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(Rozprawa odwoławcza prze
W arszaw a, 27 p aźd ziern ik a .

P rzed  S ą d em  A p e la cy jn y m  ro zp o -  
Czeła  s ię  w  dniu d z is ie jsz y m  rozp ra ­
wą o d w o ła w c z a  w  sp ra w ie  o  k r w a w e  
?aiścia w  A lejach  U ja zd o w sk ich  w  
W arszaw ie w e  w rześn iu  1930 roku. 

S p ra w a  ta , jak  w iad om o, je s t  śc l-  
z w ią z a n a  z  p ro cesem  b rzesk im .

W p ie r w sz e j  instancji są d zo n o  ja  Je- 
se/®  w  r0 ’iu  1931 Pod p rzew o d n ic tw em  
ba u 8 0  ^ eum an a , p r zec iw k o  k tórem u  

raz0 sijnig p r o te s to w a ła  ob ron a , za rzu -  
■*140 m u stro n n icze  p ro w a d zen ie  roz- 
a W y ,

' p r e n u m e r a ta  m ie s ię c z n a

n
Ht  G r o s z y

Wynosił będzfe zł.2 i 31 gr,
2 z  o d n o sz e n ie m  do  d o m u . 
jA R ażetę  „S ied em  G ro sz y "  d o s ta rc z a -  

- za p o ś re d n ic tw e m  u rz ę d ó w  "poczto - 
ych p o b ie ra ć  b ę d z ie m y  zł. 2 i 4 1  g r .

„ Cena e g z e m p la rz a
sP rzed aży  c o d z ie n n e j od  dn . 1  l is to ­

p ad a  19 3 3  r. w y n o s ić  b ę d z ie :
W d n ie  p o w sz e d n ie : 8  g ro s z y

(8 s t r o n  d ru k u  za 8 g ro s z y )
W n ie d z ie le : , . 10  g ro s z y

A ( 10  s tro n  d ru k u  za 10  grosz}*)
D0 te j d ro b n e j, b o  w y n o sz ą c e j jeden 

j ^  d z ien n ie , p o d w y ż k i, z m u sił n as  
M p o w ięk szen ia  ilości s tro n  w  p iśm ie
\  Hoiyctuzasowei oułętoścl

y y za tem  p rz e d te m  c z y te ln ik  n a sz  za 
J j8r0szy  o trz y m y w a ł sześć  s tro n  d ru -  

5 a  w ięc  za  je d n ą  s t ro n ę  p łac ił

Podczas ówczesnej rozprawy bez­
pośrednio po pytaniach rzewodniczą- 
cego, zmarł na sali sądowej przesłu­
chiwany, jako świadek, pewien adwo­
kat warszawski i sprawa była nawet 
przedmiotem nagłego wniosku całej 
opozycji w Sejmie.
O becnie obrona, w śród której znajdu­

ją się znani adw okaci z procesu b rze­
skiego, podnio-sła ponownie zarzu ty  p rze­
ciwko osobie p. N eum an a/w y w o d ząc , że 
w  czasie, gdy prow adził rozpraw ę w  
Sądzie O kręgow ym  nie by ł sędzią, ale 
urzędnikiem  M inisterstw a Spraw iedliw o­
ści, zależnym  od m inistra, a zatem  nie- 
posiadającym  niezbędnej- dla sędziego nie­
zależności. Obrona zażądała w obec tego 

„przedłożenia  przez M inisterstw o S p ra ­
wiedliw ości ak tów  Personalnych p. Neu­
m ana. P ro k u ra to r G rabow ski sprzeciw ił 
sie, ośw iadczając, że w y sta rczy  zażądać 
informacji od prezesa Sądu A pelacyjne­
go, k tóreto  stanow isko ' podzielił także i 
sąd. Z w yjaśnienia p rezesa sądu okaza­
ło się, że p. Neuman był tylko p rzez pe­
w ien czas delegow any do M inisterstw a 
Spraw iedliw ości, n ie  tracąc  charak teru  
sędziego.

W  odpowiedzi na to, mec. B erenson 
ośw iadcza, że informacje te sprzeczne są 
z w yraźnym  aktem  państw ow ym , jakim 
jest dekre t nom inacyjny p. Neumana, 
ogłoszony w  „M onitorze Polskim " i w o ­
bec tego Ponawia w niosek o  zażądanie 
z m inisterstw a jego aktów . Sąd jednak 
w niosek ten  odrzucił. Po tem  rozpoczęto 
rozpoznaw anie spraw y.

„Furious" — „awiomatka" najnowocześniejszej konstrukcji, brała udział w U 
gorocznych jesiennych ćwiczeniach floty angielskiej przy wybrzeżu szko- 
ckiem. „Furious“ ma 22.450 tonn pojemności, rozwija szybkość 31 mil mor 
skich na godzinę. Daje pomieszczenie 36 samolotom, a załoga jej wynosi

1.000 chłopa.

Naprężona sytuacja w Palestynie
Jjra&owie &rzecin>foo emigracji żodoms&iej ♦ ♦ ♦

f,.; , W ięcej niż 1 g ro sz
Po p o d w y ż sz e n iu  ceny , o trz y m y -  

rt a,c, będz ie  8 s tro n  za  8 g ro sz y , czy li 
k ładnie

10 Icflna stronę -  leflen gros*
W y w ięc  m im o  te g o  d ro b n e g o  po d - 

.yzszęjjia cen y , d a je m y  n a sz y m  czy- 
j T ^ o t n  za  ich  p ien iąd ze  w ięce j, n iż  

W aliśmy d o tą d .
„ °d a n e  o d  k ilk u n a s tu  dni dw ie  ś tro -  
Uc ^U łku  co  d z ień  p o zw o liły  n a m  
je z „S ie d m iu  G ro sz y "  g a z e tę
j- *C2e b a rd z ie j in te re s u ją c ą , zaw ie ra -  
sj. ^ Wiele c ie k a w y c h  w iad o m o śc i i 

n°w j -p iękn ie  i lu s tro w a n ą  k s iążk ę ,

L on d yn , 27 października.
S ytu a cja  w  P a le s ty n ie  je s t bard zo  na­

p rężon a . T erm om etr  p o lity czn y  w y k a ­
zu je  40 stopn i g o rą czk i. S tron ą  n iezad o­
w o lo n ą  są  A rab ow ie , rep rezen tu jący  
w ię k sz o ś ć  n arod ow ą w  tym  kraju m an­
datow ym , a p r z y c z y n ą  n ieza d o w o len ia  
jest w zra sta ją cy  n a p ły w  Ż y d ó w . Obec­
nie ludność żydow ska w Palestyn ie  . w y ­
nosi zaledw ie jedną trzecią  część osia­
dłej tam ludności arabskiej.

Ośrodkiem  akcji arabskiej przeciw ko 
Żydom jest Jaffa. Ekzekutyw a arabska, 
m im o zak azu  w y so k ie g o  kom isarza  L igi 
N arod ów  z w o ła ła  na p iątek . 27 bm . do  
Jaffy  w ie lk i w ie c  p ro te s ta cy jn y  p r z e c iw ­
ko im igracji ży d o w sk ie j . Od czw artku

przybyw ają  do Jaffy  tłum y ludności 
arabskiej z całego kraju, chcąc w ziąć 
udział w  tym  wiecu i w  nabożeństw ie 
błagalnem, w  Jaffie.

N adto, ró w n ież  m im o zak azu , E g zek u ­
ty w a  arabska p rok lam ow ała  jed n od n iow y  
strejk  p ro tes ta cy jn y .

W o b ec  p o w a g i sy tu acji w ła d z e  z a s to ­
s o w a ły  sz e r e g  śro d k ó w  ostro żn o śc i.

Na ulicach  Ja ffy  patrolują w zm o cn io n e  
od d z ia ły  policji p ie sze j i konnej. O prócz  
teg o  śc ią g n ię to  do  m iasta  kilka kom panij 
p iech o ty  an gielsk iej z  karabinam i m a s z y -  
n o w em i, a z a n g ie lsk ieg o  lo tn isk a  w o jsk o ­
w e g o  w  R am leh p r z y b y ła  eskad ra  sa m o ­
ch od ów  p a n cern y ch  arm ji a n g ie lsk ie j.

dwie powieki Niemiec! przemysł wojenny
>' u jm u ją c e j  i d ra m a ty c z n e j tre śc i. 
**edna z ty c h  p o w ieśc i

s ta n
do p ięk n ie  i lu s tro w a n ą  k s iążk ę  
hip tó re i o p ra w ę  d o s ta rc z y m y  k ażd e - 

I3aszem u  c z y te ln ik o w i

Bies ica i m ie

z a l f f U K m i e  m i K i e l  w  Am ergce
kańsk ich , zak u p y  te  p rzezn a czo n e  są  na 
ce le  n iem ieck ieg o  p rzem y s łu  w ojen n ego .

#Wągfazd £itn>inon>u
d® JSmeratf&i

Moskwa, 27 października .
Komisarz spraw zagranicznych 

Litwinow, wyjechał w czwartek wle-

$tunv) Zjednoczona
nie «hcq zawrz e« pakta nieagresji 

z Japonjg
N o w y  Jork , 27 Października.
W edług doniesień z W aszyngtonu. 

S tany  Zjednoczone odrzuciły  w ysuniętą 
przez Japonję propozycję zaw arcia paktu 
nieagresji, nie podając m otyw ów  sw ej 
odm ow y. W  zw iązku z tem stoi podobno 
w yjazd am basadora, japońskiego do T o­
kio.

Q  

» Wyroki śmierci” O. U. II.
dla prokuratorów

L w ó w ,  ?7-go października.
W laćze. bezpieczeństwa we L w ó w  e 

otrzymały wiadomość z Sambora, że prol.j- 
rator tamtejszego Sądu Okręgowego M it - 1-  
szewski. który oskarżał w procesie o zam .r- 
dowańie śp. Hołówki, otrzymał w y r o k  śmier­
c i .  n a d e s ła n y  m u p r ^ e z  O . U . N. Pismo ode­
s ła n o  d o  e k s p e r t y z y .

R ó w n o c z e ś n ie  d o w ia d u j e m y  s ię ,  ż e  wice­
prokurator dla s p r a w  poi t y c z n y c h  w  S ą d z ie  
O k r ę g o w y m  w e  Lwowie, dr. Mostowski — 
o tr z y m a ł r ó w n ie ż  w y r o k  ś m ie r c i .

N o w y  Jork , 27 października.
W  K anadzie b aw i o b ecn ie  jed en  z d y ­

rek to ró w  n iem ieck ieg o  koncernu  c h e ­
m iczn ego  „I. G. F arben-Industrle" , k tóry  
dokonuje tam  w ie lk ich  zak u p ów  niklu. 
O statnio przedstawicie! niemieckiego kon­
cernu zakupić miał w  Kanadzie 10 tys. 
ton m aty niklowej, co rów na się około 5 
tys. ton czystego niklu.

W ed łu g  opinji p r z e m y s ło w c ó w  a m ery -

czorem z Moskwy, udając się d r o g ą  
na Warszawę i Hamburg d o  A m e r y k i ,
Litw inow  przyby ł na dw orzec wpt ;s t 

z  posiedzenia „Połitbiura", na któ* m 
uzgodniono ostatecznie stanow isko dele­
gacji sow-eckiei w  .A o w an iach  ze S ta ­
nam i Z jednoczonem u
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Str. 2 . S I E D E M  G R O S Z Y " Nr. 298 —  28. 10. 33*

Straszny wypadeK dziecka »»n watowtami
: 4 l - t e t f B i i a  d z i e w c z y n k a  - i i w i  i» e » G lftO € fln S « ft

Dnia 25 bm. zm arła  po 2-dnłow ych 
ciężkich cierpieniach w skutek ran  odnie­
sionych przez poparzenie 4-letnia R enata 
K reisów na z Zawodzia, (ul. D ługa 3).

Nieszczęśliwe dziecko, korzystając  
* braku należytego nadzoru w  domu,

PozisaMa giełda zbożem
z  dn ia  27 p a źd z ie rn ik a  1933 r .

C eny  p a ry te t P ozn a li. 

ty to  14,50— 14.75. P szen ica  19.25— 19,75, O w fes 13,35 
— 13.50. Jęczm ień  695— 705 g r. 13.75— 14, Jęczm ień  675—  
693 g r  13,25— 13,50, Ję czm ień  b ro w a ro w y  15.75— 15,59, 

M aka  ży tn ia  65 <proc. 20,75— 21, M ąka  pszenna 65 proc.

31.50— 33,50. O spa ż y tn ia  9,75— 10,25, Ospa pszesma 9—  
9,-59. Ospa pszenna  g ruba 10— 10,50. R zepak  z im o w y  39 

— 40. G ro ch  W ik to r ia  21— 25, G ro ch  Fo łge ra  22— 25. G o r ­
c zyca  37—39, M ak  n ieb ie sk i 58— 62, Z iem n ia k i fab ryczne  

sa  kg . p roc. 13 i p ó l gr.. Z iem n ia k i jada lne 2.45— 2,70. 

W y k a  la tow a  14— 15. P e lu szka  13— 14. M aku ch  ln ian y  18 
— 19. M aku ch  rzep a kow y  15— 15.50, M aku ch  s łoneczn iko ­
w y  18,50— 19,50, Ś ru t S o ya  23— 23,50, K o n ic zyn a  c ze r­

w ona 130— 150, K on ic zyn a  b ia ła  90— 120, K o n ic zyn a  żó łta  

od łu szczooa  90— 110. U sposob ien ie  spokojne.

w  dn. 24 bm. zabrało  z  kuchni zapaloną 
łampę karbidow a ojca 1 w yszło  na kory­
tarz  domu, gdzie w  okamgnieniu zapaliła 
się od płom yka lampki sukienka. Na
ropacziiw y krzyk  dziecka, w yskoczył z 
m ieszkania obok sąsiad Kreisów, k tó ry  
przy  pom ocy płaszcza stłum ił ogień. 

P oparzen ia  b y ły  jednak tak  poważ*

ne, ż e  n ie s z c z ę ś liw e  d z ieck o  p o  2-d n io -
w y c h  s tra szn y ch  m ęczarn iach  mimo na­
tychm iastow ej troskliwej pom ocy lekar­
skiej zm arło . R o zp a cz  rodziców  jest 
wielka, ale c z y ż  n ie  n a leża ło  za p o b iec  
tak iem u w y p a d k o w i p rzez  ro z to czen ie  
tro sk liw ej op iek i i nadzoru  n ad  d z iec ­
k iem ?

Medinttu Gwomw** ■*> Mwa&awie
Niżej podane o s o b y  zechcą łaskaw ie 

zgłosić się w  naszej R edakcji, K rak ów , 
Karm elicka 15, albowiem  czeka ich u nas 
miła niespodzianka: N alepa D om inik , ul. 
księcia Józefa 17, A ntoni Ś w ig o s t , ul. Le­
lew ela 9, C hm ieiów ira M arta, u.l S taro ­
wiślna 77, L. L ip iński, ul. Zalewskiego 42, 
F elicja  Kuhn, ul. Józefińska 2, H elena ŚH-

D z iś :  S z y m o n a  i T a i  
J u tr o :  C h r y s t u s a  K r ó la  

W s c h ó d  s ło ń c a :  g . 6  m . 48  
Z a c h ó d :  g .  16 m . 39  

D łu g o ś ć  d n ia :  g .  9 m . 51

R e d a k c ja  i a d m in is t r a c ja :  K a t o w ic e ,  
u lic a  S o b ie s k ie g o  U .

' A  R E P E R T U A R  T E A T R U  P O L S K IE G O  W  K A T O - 

W IC A C H .
S O B O T A :  o z .  15,30 „Z a k lę ta  k ró le w n a "  (p rem ie ra  

'dla d z ie c i) ;
o g. 20 „Stefek**.

K IN A  N A  Ś L Ą S K U :
K A T O W IC E :  C a p lto l:  „ P o ru c z n ik  m a ry n a rk i" . C a s l-  

a o : „T a jem n ic za  w y sp a " . C o lo sseum : „ Je źd z ie c  w ma­

s c e "  i  „ M a ż  sw o je j ż o n y " . P a ła ce : „ B ia ła  odai;ska* * 

R ia lto :  „D z ie c k o  spadło  z n ie b a " . U n ion : „R a sp u t in " . 

D ęb in a : „ Ś p ie w  —  całus —  d z ie w c zy n a " .
K R O L .  H U T A :  A p o llo :  „P o żeg n a n ie  z  h ra n łą "  1

„ P lo m tc a  P re r ia " .  C o lo sseum : „G rz e ch  m iło ś c i"  I „ J a  
w  dzień  —  ty  w  n o c y " .  R o x y :  „ H o te l s tud en tó w " i  „ Z a -  

pom niana 'm e lod ia " .
B I E L S K O :  A p o llo :  „R in g -K ó n g " .  M ie js k ie : „ D z iw n y  

’d o in “ .
B I A Ł A :  M ie js k ie :  „U w ie d z io n a " .

R A D J O :

i N IE D Z IE L A , 29 P A Ź D Z IE R N IK A  1933 R .

K a to w ice . 9.05 „ K ie d y  ranne w sta ją  z o rz e " . 9.05 

G im nas tyka . 9.20 M u zyka . 9.52 C h w ilk a  gospodarstw a 

dom ow ego. 10.00 T ransm is ja  Nabożeństw a z  K ra kow a . 
JC.4G M u zy k a  re lig ijn a . 11.00 T ran sm is ja  u ro czys to śc i 

od s łon ię c ia  pom nika ku  c zc i p o leg łych  saperów . 11.57 

S y g n a ł czasu. 12.10 W iad om ośc i m eteo ro log iczne . 12.15 
P o ranek  m u zyczn y  z F ilh a rm o n ii W a rs zaw sk ie j. 13.00 

„ P la c e  w  P o ls c e " .  14.00 K s . B o le s ła w  R o s iń sk i:  

„ W  o b lic zu  now oczesnego  p o gań s tw a ". 14.20 „ F a u s t "  

—  opera Gounoda. 15.20 „M u z y k a  na K u ja w a ch " . 16.00 
P ro g ra m  d la  d z ie c i. 16.30 Y eh ud i M enuh in  (sk rzypee ). 

17.CO „ P a n ' z żó łtą  o p aską ". 17.15 P o ls ka  m u zyka  lu ­
dow a. 18.00 S łu ch o w isko : „ P o tę g a  d z ie ck a " . 18.40 P ro f. 
S t . L ig o ń :  „ B e r y  I b o jk i ś lą s k ie " . 19.15 M u zyka . 20.00 

A u d y c ja  z  Okazji Św ię ta  N arodow ego tu reck iego . 21.00 
„ C y p r ia n  K am il N o rw id  —  D o  N a jśw ię tsze j P anny  
M a r k  L it a n ia " .  21.15 „N a  w esołe! lw o w sk ie ) fa l!" . 22.15 

W ia d o m o śc i sportow e. 22.25 W iadom ośc i spo rtow e  ze 

S ia ska . 22.30 M u zy k a  taneczna. 23.05— 23.30 M u zy k a  

taneczna

—  W Y D A W A N I E  B O N Ó W  N A  Z IE M N IA ­
K I W  S Z A R L E J U . 28  b m . b ę d ą  w y d a w a n e  w  
; n i m ‘e  S z a r ie ju  p r z e k a z y  n a  z ie m n ia k !  d la  
b e z r o b o t n y c h ,  z a r e j e s t r o w a n y c h  w  m ie j s c o ­
w y m  P .  U . P .  P .  w e d ’u g  n a z w is k ,  z a c z y n a j ą ­
c y c h  s ię  n a  E te r y  A , B ,  C , D  i E . B e z r o b o tn i ,  
m a j ą c y  z ie m n ia k i z  w ła s n e g o  lu b  w y d z ie r ż a ­
w io n e g o  raola n ie  d o s ta n a  b o n ó w .

—  K W IA C IA R N IE  W  D N . 1 L IS T O P A D A .  
Z a r z ą d  P o l ic j i  M ie jsk ie j  w  p o r o z u m ie n iu  z D y ­
r e k c j a  P o l ic j i  w  K a to w ic a c h  z e z w a la  n a  
o t w a r c ie  k w ia c ia r ń  ° r a z  n a  z a tr u d n ie n !e  w  
r i c h  P r a c o w iE k ó w . w  d n iu  W s z y s t k ic h  Ś w i ę ­
t y c h .  t .  j. 1 E sto p a d a  1933 r ..  n a  te r e n ie  m ia -  
s ja K a to w ic  w  c z a s i e  o d  7  d o  8 , o r a z  o d  11 
ć )  18.

—  Ś M IE R Ć  G Ó R N I K A  N a  k o p . „ N ie m c y "  
w  Ś w ię t o c h ło w ic a c h  u ie g ł  n ie s z c z ę ś E w e m u  
w y p a d k o w i  g ó r n ik  R o m a n  P ę d r a k  z e  Ś w ię t o ­
c h ło w ic  P ę d r a k  w s k u te k  tą p n ię c ia  w ę g la  na  
f i l a r z e  w  k o p a ln i z a s y p a n y  z o s t a ł  k a m ie n ia m i  
J d o z n a ł  z ła m a n ia  k r ę g o s łu p a .  W  S ta n ie  c i ę ż ­
k im  p r z e w ie z io n o  g o  d o  s z p ita la  w  K r ó l. H u ­
c ie  g d z ie  z m a r ł.

_  Z „ W IZ Y T A "  U  K R A W C A . W  n o c y  n a  
24 b m . w e s z l i  r ie z n a n i  s p r a w c y  d o  w a r s z ta tu  
k r a w ie c k ie g o  S t e f a n a  C o f a ły  w  M ik o ło w ie ,  
p r z y  u l. K r a k o w s k ie j  24  i s k r a d li  2  p ła s z c z e  
m ę s k ie ,  s m o k in g , n ie w y k o ń c z o n e  c z a r n e  u b r a ­
n ie  i r ó ż n e  in n e  c z ę ś c i  u b r a ń , łą c z n e j  w a r to ś c i  
o k o ło  6 000  z ł

—  W  S P R A W I E  K A R T  C Y R K U Ł A C Y J -  
N Y C H . D y r e k c j a  P o lic? ! w  K ró l. H u c ie  p r z y ­
p o m n ą  ź e  o d  10 b m . d o  2 l is to p a d a  br. p r z y j ­
m u je  k a r ty  c y r k u la c y jn e  d o  p r o ’o m r a ty  d o  n r . 
3 10 0 0  o d  7 — 9 E sto p a d a  b r . o d b e d z jo  s ię  w y ­
d a w a n ie  p r o lo n g o w a n ie  k a r t  c y r k it la c y jn y c h  
d<>n r. 2 8 .000 .

W  ub. czw artek  policja w  Sosnowcu 
zalarm ow ana została  w ieścią o  stra szn y m  
zam achy sam obójczym  53-letniego Igna­
cego Jędrzejew skiego, zam. p rzy  ulicy 
Szopena 11.

Jędrzejew ski z  m ieszkania w y s z e d ł  do  
k om órk i w  stanie silnego podniecenia 
nerw ow ego i b r z y tw ą  p od erżn ą ł so b ie  
g a rd ło . Rodzina, zaniepokojona dłuższą 
n ieo b ecn o śc ią  J., poczęła g o  szu k a ć  i w

R e d a k c ja  1 a d m in is tr a c j a ;  S o s n o w ie c ,  3 -g o  
M a ja  5. •V

A  R E P E R T U A R  T E A T R U  W  S O S N O W C U .

S O B O T A :  3 g 20.15 „ C h o ry  z u ro je n ia " .
N IE D Z IE L A :  o g. 11,30 „ C h o ry  z u ra le n la "  (ceny o'3 

20—-50 gr.) d la s zkó ł);

o g  16,15 „ B ro d w a y "  (po cenach zn iżo n y ch ):

e  g. 20,15 „ C h o ry  z u ro je n ia " .

—  S K A R B O N K Ę  P K O . s k r a d z io n o  z  o w o ­
c a r n i W a n d y  B ir e c k ie j  w  S o s n o w c u ,  W a r ­
s z a w s k a  16, w  k tó r e j  z n a j d o w a ło  s ię  5 00  z ł . .

—  B IE L IZ N Ę , w a r t o ś c i  80  z ł .,  s k r a d z io n o  
z e  s t r y c h u  n a  s z k o d ę  W ik to r j i  K a m iń sk le j  w  
S o s n o w c u ,  W a p ie n n a  5 .

—  W  S O S N O W C U  n a  ul- M o d r z e je w s k ie j  
n a  g o r ą c y m  u c z y n k u  k r a d z ie ż y  u ję to  K a z i .  
m ie r z ą  R e d z ia k a .

—  P .  S Z M . R O Z E N E S O W I , K o w a ls k a  10 , 
w  S o s n o w c u ,  s k r a d z io n o  fu tr o , w a r t o ś c i  150 z ł .

—  W  B Ę D Z IN IE  u ję to  w  n o c y  n a  p ią te k  
W in . N o w a ln a  z  D ą b r o w y  1 P io tr a  P e r o n a ,  
k t ó r z y  u s i ło w a l i  s k r a ś ć  b ie l iz n ę .

Sil
w  Nys'orai«uh

B ony na ziemniaki dla bezrobotnych 
żonatych, pobierających zasiłki z akcji 
zespołow ej i korzystających  z akcji ko­
m itetow ej. będą w ydaw ane d ziś , w  so b o ­
tę , 28 bm . od  g o d z . 9 -ej — w hali p rzy  
rzeźni miejskiej. Takież bony dla bezro­
botnych sam otnych, korzystających  z 
akcji kom itetowej, będą w ydaw ane w  p o­
n ied z ia łek , 30 bm . ró w n ież  o g od z . 9-ej, 
w  tem sam em  miejscu. P o  bony należy 
zgłosić sie osobiście z legitym acją.

K@wfeTeiM|e rodzit^slcie
  Dyrekcja S e m in a r iu m  M ę s k ie g o  w  M y ­

s ło w ic a c h  ogłasza, że konferencja informacyj­
na d;!a ro-dzećw uczniów, oraz zebranie Rady 
rodziciclsk ej odbędzie się w niedziele, 29 bm. 
o godz. 10 rąno.

— Wywiad rodzicielski o  postępach w n a u ­
c e  i Zachowaniu się uezno-w i uczenie M ic jsk .  
G im n a z ju m  H a n d lo w e g o  i  S z k o ły  H a n d lo w e j

K U P O N
na p ie r w s z o r z ę d n y  b ile t  d o  k b i w. 
K r a k o w ie , w a ż n y  n a  p retru ery  J
ś w i ę t a
w a ż n y  n a  d z ie ń  28  p a ż d z ie r n .  1933 r.

Niniejszy k u p > n  n a le ż y  «,'vesać ' 
p rzed ło ży ć  do  w y m ian y  na tulę* do 
kma w  Redakcji  „Siedem  Groszy 
w  K r a k o w ie  u lic a  Karm elicka nr. 

U is z c z e n ie  p o d a tk u  o b o w ią z u j e

Mila niespodzianka dla CztfelnfHów

f f l r ' o n t t k a  ^

R e d a k c j a :  K r a k ó w , u l. K a r m e lic k a  i5*

R E P E R T U A R  T E A T R Ó W  W  K R A K O W IE .

T c s lr  Im. J. S ło w ack iego ,

S o io ta  —  „ E ro s  I P s y ch e " .

K IN A  W  K R A K O W IE :
W an d a : „ C ó fk a  p u łk u " . P ro m ień : „0»he«W* fcsW*'

t y "  i „ B a l  w  operze” . Ś w it :  „ P o d  T w o ia

w iń sk a , Rakow ice, F om era  H elen a , T ar­
ło-w sk a 10, K a len iezow a , ul. K row oderska 
15. K azim ierza  L ipner, D ługa 34, Jan ina  
M ich a ło w sk a  -  B a ra k o w a  7, L . J a r z y -  
k ó w n a , K raszew skiego 8, E ugenju sz P a -  
cu tt, Topolow a 10 , D o ro s  T a d eu sz , M o­
gilska 104.

A p o llo :  „ Z d o b y ć  c ię  m u szę ". S z tu k a :  „T o to " -  
„ P ie ś ń  nad  p ie śn ia m i" . A t la n t ik :  „D z ie w c z ę  z uzd s .flJ

kom orce zn a la z ła  g o  le ż ą c e g o  w  k a łu ż y  
krw i.

B rzy tw a znajdująca się obok, w y ja ­
śniała w szystko. Zawiadom iono policję, 
a sam obójcę, k tó ry  jeszcze żył, przew ie­
ziono do szpitala.

P rzeprow adzone śledztw o u jaw n iło , iż 
powodem  sam obójstw a b y ły  n iep orozu ­
m ien ia  rodzinne. D en at p o d e jrzew a ł żone  
sw ą  o  zdrad ę i d la teg o  z  r o z p a c z y  targn ą ł 
się na s w e  ż y c ie .

w  K r ó l. H u c ie  odbędzie się w  niedzielę, 2 9  b<m. 
o go-dz. 9.30, po-prze-dzony zebraniem Rady 
Rodizieiefełki-ej w Audi Miejskiego Instytu-tu 
Kształcenia Handlowego w Król. Hucie, u l. dr. 
Urbanowicza n r . 15.

OMawa na złodziei
w  Dąbrow ic

W  ub. piątek  rano policja w  D ąbro­
wie p rzep ro w a d z iła  n ie sp o d z iew a n ą  obła­
w ę na targu, k tóra  dała n iezw ykły  w y ­
nik. A resztow ano bow iem  około 20 p o ­
d ejrza n y ch  o so b n ik ó w , k tó rzy  n ie  po tra­
fili s ię  w ylegitym ow ać i w ytłum aczyć 
swej obecności na targu, o raz  sk o n fisk o ­
w a n o  19 r o w e r ó w , bez znaków  re jestra ­
cyjnych.

P rócz tego zatrzym ano kilku osobni­
ków  sprzedających d rogocen n ą  b iżu terię , 
Zarów no row ery , jak biżuteria, k tóre  
znajdują się w  kom iarjacie w  Dąbrow ie, 
praw dopodobnie pochodzą z  kradzieży.

0

£)efraudantba
fttórej mc znalazła policja

kraKo$§!i&
Wielką s e n s a c j ę  d la  K r a k o w a  b y ła  w ia d o ­

m o ś ć  o  u c ie c z c e  u r z ę d n ic z k i  k in a  . .S z tu k i"  
z  s u m ą  7-000 z ł .  n a  s z k o d ę  w ła ś c ic ie la ,  p . L i­
s o w s k ie g o .

C z y n io n o  o c z y w i ś c i e  w s z y s t k o ,  a ż e b y  d e -  
fr a u d a n tk ę  o d n a le ź ć ,  l e c z  m im o . i ż  c a ły  c z a s  
b y ta  o n a  w  K r a k o w ie ,  p o lic ja  n ie  z d o ła ła  ją 
o d s z u k a ć .

27  b-m. w  g o d z in a c h  p o łu d n io w y c h  P a c h l ó -  
w n a  z g ło s i ła  s ię  d o  a d w o k a t a  d r a  W e b e r a ,  
z  k t ó r y m  u d a ła  s ię  n a s tę p n ie  d o  s ę d z ie g o  
ś le d c z e g o ,  g d z ie  z ło ż y ła  o d p o w ie d n ie  z e z n a ­
n ie ,  W o b e c  te g o .  Iż P a c h ló w n a  o s o b iś c ie  z g ło ­
s i ła  s ię  d o  s ę d z ie g o ,  p o z o s t a w io n o  ia  n a  w o l ­
n ej s t e p ie .

a*d s y f
g i“ . A d r ia :  „ J a k ą  m o le  pra-sn iesa“ , S łoń ce ; '

n ń le śó " . D om  Ż o łn ie rza : „U -paiU y a n io ł" .

R A D JO :
N Ie d ile la , 29 p a źd z ie rn ik a  1933 r .

K ra k ó w  9.00 A u d y c ja  poranna. 10.00 T ra o sm b b

bn-źeństwa ze L w o w a , 11,45 M u zy k a  re lig ijna . 

s r a ł  czasu . 12,15 O d cz y t:  „Z ag adn ie n ie  o-szez9d<,°' 
12,35 T ra n sm is ja  po ranku  m uzycznego . 14.00 .

p o dh a lań sk ie " . 14,25 P ły t y  g ram ofonow e. 15.00 .4 "  
ro zu m ien ie  spadkow e  na  w s i" .  15,25 „M u z y k a  tli ' 
w a c h "  16,00 P ro g ram  d la  d z ie c i. 16.30 P ły ty  sf3p SJ,i 
fenowe. 16,45 O d czy t ak tu a lny . 17,00 Pagadnaka: ’  ‘j ,:. 

z żó łtą  op a ską " . 17,13 P o ls k a  m uzyka . 18,00 S iuc 3 ^  
sko . 13,46 P ły t y  gram ofonow e. 19,05 O d czy t. 3t,!5 - 
w eso łej fa li lw o w sk ie j" . 22,15 W iado m o śc i sport3 

22.25 M u z y k ą  taneczna.

—  T R A G IC Z N Y  W Y P A D E K . W e  w s! kJ^  
g o w i c e  p o d  K r a k o w e m  w y d a r z y ł  s 'ę  p cu.)- 
w y p a d e k .  W o jc ie c h  M a z a n e k , la t  69 . Prze  s(ał  
d z ą c  o b o k  m a s z y n y  w a lc o w e j  n a  s z o s ie ,  ź O - j  
p r z e z  n ią  p o t r ą c o n y ,  w s k u te k  c z e g o  
z ła m a n ia  ł e w e j  n o g i.  K o n t u z jo w a n y ,  ***' 
z io i iy  z o s t a i  d o  s z p ita la .  H0-

—  Z Ł O D Z I E J  W  S K Ł A D Z IE . L eop oW  (L  
le a d e r .  u r z ę d n ik ' f ir m y  „AmM K o e n ig "  w
k o  w ie  p r z y  u l. J a s n e j  4 , z g ło s i ł ,  ż e  w  V . 
n ie z n a n y  s p r a w c a  d o s ta ł  s i ę  d o  lo k a l u . tL ek 
f ir m y  i s k r a d ł  w ię k s z ą  i lo ś ć  m ię k ic h  sK 
d o  w y r o b u  fu te r , w a r t o ś c i  1 9 .000 . „ « ()»

—  M O T O C Y K L IS T A  P O D  S A M O C n ^  
D E M . S a -m c o h ó d  c ię ż a r o w y  M a ło p o is* - - m 
Z w ią z k u  M le c z a r s k ie g o  w  K r a k o w ie ,  Pr0 jg, 
d z o n y  p r z e z  s z o f e r a  R o m a n a  B u r d ę , j at 
z a m . p r z y  u l. P r o c h o w e j  9 —  n a je c h a ł u 
lo tu  n i.  K r o w o d e r s k ie j  n a  m o t o c y k l  J a ć  
R a jn s te in a , la t  28 . m a js tr a  b la c h a r s k ie g o ,  * 
przy u l. S z la k  13 , w s k u te k  c z e g o  m ° toC .f 3 '  
s t a  w y p a d ł  n a  j e z d n ię  1 d o z n a ł  z ła m a n ia  
w e j  n o g i  p o n iż e j  k o la n a , o r a z  o g ó ln y c h  P iti. 
c ż e ń .  P o g o t o w ie  ra-tn m kow e p r z e w io z ło  
S te in a  n a  o d d z ia ł  c h ir u r g ic z n y  s z p ita la  4 
Ł a z a r z a .  u.

—  Z E B R A N IE  S T U D E N T Ó W . 26 hm- %  
b y ło  s i e  w  s a l i  K o p e r n ik a  C o lle g iu m  Novurt' 
K r a k o w ie  z e b r a n ie  s tu d e n t ó w  p ie r w s z e g o  ^  
ku  p r a w a , u r z ą d z o n e  p r z e z  T o w .  S lu c » a 
P r a w a  U . J .  C e le m  z e b r a n ia  b y ło  z ap oz^  . ^  
m ło d y c h  a d e p t ó w  p r a w a  z  m a te r ia łe m  n a rl1b  
w y m  1 s łu ż ą c y m  d o  j e g o  p o z n a n ia  P 0 ^r ueii. 
karn i. P r a w o  r z y m s k 'e  r e f e r o w a ł  p . S an’a 
p r a w o  p o ls k ie  —  p . G a w n a k , t e o r je  p r aW4
p. B o r g  i p r a w o  z a c h o d n io - e u r o p e j s k ie  
W o ź n o  w  sk  i. „ r .

—  V  R O K I P R Z Y S I Ę G Ł Y C H . 6 . 11 . b£ f ^ < j.  
p o c z y n a ią  s ię  w  s ą d z ie  o k r . k a r n y m  w  K _  
w ic  V  R o k i p r z y s ię g ły c h  1 ta k ;  d n . 6. > ' 0 
z a s ią d z i e  C h a im  M a jc h e r c z y k ,  o s k a r ż o ®  . j 
z b r o d n ie  s ta n u , d n . 7. 11 . —  S ro k o C z  
t o w a r z y s z e  —  o  r a b u n e k , d n . 8 i 9 . 11-
r ja n  K r z y w o r z e k a  —  o  r a b u n e k , d n . 1®* 1 i 
W ła d y s ła w  M u s ia ł —  o  m o r d e r s t w o ,  ofl- 
14. 11 . —  P u fe le -s  —  z b r o d n ia  s ta n u , dn- l ' sze 
1 17. I I .  —  F r a n c is z e k  S t o la r c z y k  i to w a r  . ^  
—  o  r a b u n e k , d n . 18. I I .  —  M a rja u  S z c z 
s k f  —  o  r a b u n e k , d n . 20 , 21 , 2 2 . 11. —  J an  
S t e c k i  o r a z  t o w a r z y s z e  —  o  r a b u n e k . ,!£ ici

—  I N O W A C J E . P r e z y d e n t  dr . 
z w i e d z a ł  O s ie d le  M o g ils k ie  p o d  K r a aCyj  
c e le m  p r z e k o n a n ia  s ię  o  p o t r z e b a c h  lt ,0 ' ' e V  
w  te j d z ie ln ic y .  P r a w d o p o d o b n ie  i esZ  . ^ a -  
ty m  r o k u  o b o k  in n y c h  in o w a c y j  —  w p fcń r a '  
d z i  s i ę  n a  O s ie d la  ś w i a t ło  e le k t r y c z n e .
w ą  o ś w i e t l e n i  c z ę ś c i  O s ie d la  w  P r a -;at(j.  
C z e r w o n y m  z a ją ł  s i ę  w y d z ia ł  R a d y  P 0 ' L Ki 
w e j  o r a z  k o m is a r z  r z ą d o w y  g m in y  P M 1

~  Z A T R Z Y M A N O : Ł e t o c h ę  w N p *  „a 
ia t  2 0  z a  s p r z e n ie w ie r z e n ie  k w o t y  250 V 'te \2 
s z k o d ę  J ó z e f a  K lu g e r a  z  K r a k o w a . . l* n? sV(riy  
D r a g o s z a ,  la t  2 9 . z a  p r z y w ła s z c z e n i e  _ K y  
209  z ł .  n a  s z k o d ę  H e n z o w e i  w  K r a k o w i e  ^  
ut. T o p o lo w e j  13. Ł a p d a ś  T e r e s e .  Ia t CnóS 
w ^ s p ó lu d z a ł w  k r a d z ie ż y  10 .000  z ł  na  sz  
O tto n a  H u p p e r ta . L eor-a  Gó-rę. Iat 31 . 13 Jlte\t 
w ła s z c z e n t e  k w o t y  190 z ł .  n a  s z k n d e  J 
P a łk i,  z a m . w  K r a k o w ie  p r z y  ut. K o s v n  4
21. R e b e r a  N a fta łe g o .  Ia t 27 . z a  o f z y w i a s 7 0 
n !e  k w o t y  6 5 0  z ł .  n a  s z k o d ę  Z .ied n oczo  -  . 
Z w . Ż y d o  w s k ie g o  w  K r a k o w ie  p r z y  ul 
k o w s k ie j  4 .

Strzały na zlelenej granicy pad Brzezinami
BzmfM towarów miemieeikirśk

Dn. 27 bm. nad ranem  patrol s traży  
granicznei w Szarieju natknął się na 3-ch 
przem ytników , usiłujących przejść zieloną 
granicę z tow arem , przem yconym  z Nie­
miec. Funkcjonariusze straży  granicznej 

pościgu za przem y Ulikami użyli broni

palnej, zm u szając  p rzem y tn ik ó w  do pod­
dania s ię . Jeden z przem ytników  Jan  
W arzecha, ze wsi Józefki, gminy W ielkie 
P iekary  odniósł iekką ranę w  n ogę i p rze­
wieziony został do szpitala w S zar’eju. 
dwóch innych natom iast odstaw iono do 
urzędu celnego w Brzezinach,

Pozatem  patrol policyjny przytrzyr^ 
w  Brzezinach Jana  Litewskiego. Roz 
KatÓ4vnę 1 Januszow ą z G r o d ź c a ,

B ę d z i ń s k i e g o ,  z  p r z e m y t e m  11 kg. P0 ^  
r a ń c z  i 3  k g .  f i g .  P r z e m y t n i k ó w  Pj 
k a z a n o  w ł a d z o m  c e l n y m  w  B f z e z i a a c u -



f
l'

s t r e s z c z e n ie  p o c ż a t k u  p o w i e ś c i .
J a n  T a d e u s z  h r a b ia  K lim c z o k  z B ie ls k a  

P o z b a w io n y  m a ją tk u  ! n a z w is k a  p r z e z  
o s z u s ta  L u b a r a , u c ie k ł  w  g ó r y  z  p o s ta n 0 * 
B ie n ie m , ż e  b e d z ie  t ę p i ł  z ły c h ,  a  b r o n ił  
P o k r z y w d z o n y c h .  K lim c z o k  d o b r a i s o b ie  
t o w a r z y s z y  i u t w o r z y ł  z  n im i b a n d ę  r o z ­
b ó jn ic z a , k tó r a  s w ° j a  s ie d z ib ę  m ia ła  w  
Pobij*,, m a lo w n ic z e j  d o l n y  B y s t r e j .  W  ja -  
ltfś  c z a s  p ó ź n ie j  w  c y r k u  M a r ta e t t i‘e g a  z d ą ­
ż y ł  s i ę  w y p a d e k ,  k tó r e m u  u le g ła  n a r z e -  
o z e r a  b a r o n a  S t ę in a e h a ,  a k r o b a tk a  B o ż e n ­
na i k o le ż a n k a  je j s ie r o ta  M a łg o s ia .  W t e d y  
Z g ło siła  s ię  h r . A g n ie s z k a  W a id e n h o fe n , k fó -  

w z ię ła  M a łg o s ię  d o  s w e g o  p a ła c u ,  g d z ie  
° » c z y ł a  ją  t r o s k l iw ą  o p ie k ą .  B a r d z o  n ie ­
z a d o w o lo n a  b y ła  z  t e g o  c ó r k a  h r a b in y ,  
•h arja .

*

H ra b in a  o b a w ia ją c  się  je j p rz y -  
H ch  d o c in k ó w , n a  w sze lk i sp o só b  
arała się  ją  t rz y m a ć  zda lek a .

G dy M a łg o s ia  o d z y sk a ła  z n o w u  
j^ y to m n o ś ć  i m o g ła  o p o w ia d a ć  o so- 
le i sw o je j p rze sz ło śc i, o p ie k u n k a  je j  
°raz w ięce j zaczę ła  ją  lub ić .

■ . D la te g o  te ż  n ie  życzy ła  sob ie , ab y  
, °śliw a M a rja  u ra z iła  d e lik a tn ą  i czu- 

 ̂ H a łg o s ię .
. , H ra b ia n k a  za ś  w ca le  n ie  p ra g n ę ła  
vidyWa<5 s ię  z ch o rą .

] U m y śln ie  trz y m a ła  się  o d  n ie j zd a- 
u n ik a ła  je j i p rz y  sp o so b n o śc i 

Hko w  z ło ś liw y  sp o só b  w y ra ż a ła  się  
czułości, ja k ą  m a tk a  „ k o m e d ja n tk ę "  

in acze j n ie  n a z y w a ła  M a łg o si 
®sy pyw ała .
. .C h o ć  M a r ja  rz a d k o  ty lk o  p rz y c h o -  

do  c h o re j, za  to  te m  częśc ie j od- 
ledzali ją  inn i.

B o żen n a  i L e o n  S te in a c h  k ilk a  ra -  
y P rzy jech a li ju ż  d o  p a łacu .

Z p o c z ą tk u  p rz y je ż d ż a ł ta k ż e  A r-  
? ‘d. M iał on  je szcze  sp o so b n o ść  p o ­
lu z o w a ć ' M a łg o si p o w ro tu  d o  zd ro - 
la> lecz ju ż  n a z a ju trz  M a r in e tt i  zw i- 
| t  sw ój n a m io t, a  A rn o ld  p o z o s ta ją c  
żernym  d y re k to ro w i, ra z e m  z n im  
yjechał z m ia s ta .

, H ieb aw em  m ia ła  M a łg o s ia  ro z s ta ć  
tak że  z B o żen n ą , i L e o n e m  S te in a -  

bem.
i  Z bliżał s ię  b o w ie m  te rm in  ich  ślu - 
j  .■ P rz y g o to w a n ia  na  p rz y ję c ie  m ło d e j 
. ;Iedziczk i w  p a ła c u  ju ż  w y k o ń c z o n o , 
.  [ęc p e w n e g o  d n ia  p rz y je c h a ła  m ło d a  
j ara> a ż eb y  p o ż e g n a ć  się z M ałg o sią  

h rab iną , z k tó rą  się  ró w n ie ż  b a rd z o  
P r z y j a ź n i l i .
j  . B o żen n a  p rz y w io z ła  z  so b ą  n iesp o - 

2leW aną no w in ę .
Z p o c z ą tk u  w sz y sc y  by li te g o  zd a- 

2Ia> że k a ta s tro fa  w  c y rk u  n a s tą p iła  
Pow odu n ie sz c z ę ś liw eg o  .w y p ad k u  

gHcz to , że z b ie g ie m  czasu  p rz e ta r ły  
^ szn u ry  tra p e z u , 

jj- D o p ie ro  g d y  c y rk  ro z e b ra n o , zm ie- 
° lao z a p a try w a n ie .

„ W ted y  d o p ie ro  z a b ra n o  się  do  o- 
^  t f 2en ia  o w eg o  n ie sz c z ę sn eg o  tra p e z u  

h?We sz n u ry , a b y  u n ik n ą ć  na  p rz y - 
° sć p o w tó rz e n ia  się  p o d o b n e g o  n ie- 

S2C2?ścia.
u su n ięc iu  s ta ry c h  sz n u ró w  zau - 

c; 20r>o, że d rą ż e k  m ia ł g łę b o k ie  w cię- 
„ w tem  m ie jscu , g d z ie  sz n u ry  b y ły  

2Vwiązane.
2e v  te n  sp o só b  p a d ło  p o d e jrz e n ie , 

^ s z c z ę ś c i e  w y d a rz y ło  się  w sk u te k  
^d n iczego  zam ach u . 

dru .^ n °  p o d e jrz e n ie  sp o w o d o w a ło  
Li]j^le- D y re k to ro w i b o w iem , jak o  też  
p0^h °so b o m  z p e rso n e lu  cy rk o w e g o  

sz n u rv  p rz e ta r ły  się zb y t 
pie^  0> bo  od n ie d a w n e g o  czasu  do- 

o by ły  w  u żv c iu .
M ą i ° SYĆ’. ze p o lic ja , k tó rą  o te m  po - 
śLa ° m ;ono , z a rz ą d z iła  d o k ład n e

w v o .-iV\r;t^ n ik b y ł ta k i, że a re sz to w a n o

l e
" afzeł ściągnął na siebie podejrze­

n ie  w s k u te k  sw o je g o  p o d p a d a ją c e g o  
z a c h o w a n ia  się.

Z p o c z ą tk u  w y p ie ra ł się sw eg o  czy ­
nu , lecz  w  k o ń c u  zaw ik ła ł się  i z d ra ­
dz ił n ie z g o d n e m i z so b ą  zezn an iam i.

W  k ilk a  dn i m ia ły  się  o d b y ć  ro z ­
p ra w y  sąd o w e.

L e c z  do  te g o  n ie  p rz y sz ło .
P e w n e g o  d n ia  zn a le z io n o  g o  w  celi 

n ieży w eg o . P o w ie s ił się  na  ręczn ik u  
p rz y w ią z a n y m  do  łóżka .

W  liście , ja k i po  sob ie  p o zo staw ił, 
p o d a ł p o w o d y  s a m o b ó js tw a 'i  z b ro d n i, 
p o p e łn io n e j n a  B o żen n ie .

P is a ł  on , że n ie n a w id z ił B o żen n y , 
b o  w y b ra ła  so b ie  in n e g o , a n ie  je g o  
i że d la te g o  p o s ta n o w ił ją  z a m o rd o ­
w ać .

L is t  sw ó j z a k o ń c z y ł b lu ź n ie rs tw a -  
m i i p rz e k le ń s tw a m  n a  sw o ją  b rz y d o tę .

—  O d p o k u to w a ł w ięc  za  sw o ją  
z b ro d n ię  —  m ó w iła  B o żen n a . —  N ie  
g n ie w a jm y  się  w ięc  n a  n ie g o  i n ie  z ło­
rz e c z m y  m u , ty lk o  p o d z ię k u jm y  P a n u  
B o g u , że  n a s  m ia ł w  sw o je j op iece  i, 
że u d a re m n ił n ie c n y  z a m ia r  W itk a , 
k tó ry  źle n a m  się  w y w d z ięczy ł za  n a ­
szą  d łu g o le tn ią  p rz y ja ź ń  i życzliw ość .

—  A m e n ! —  d o k o ń c z y ła  M a łg o sia  
i zm ó w iła  k ró tk ą  m o d lite w k ę  za  d u ­
szę  n ieb o szczy k a .

R o z p ła k a ła  się z n o w u , g d y  m ia ła  
się  p o ż e g n a ć  i o s ta tn i  ra z  u śc isn ą ć  z 
B o żen n ą .

—  N ie  ro z s ta je m y  się  z so b ą  n a  
w ie k i —  p o c ie sza ła  B o ż e n n a  p rz y ja ­
c ió łkę , cho c iaż  je j sam e j łzy  c isn ę ły  się 
d o  oczu . C h o c iaż  n a sz a  zacn a  p rz y ja ­
c ió łka , p a n i h ra b in a , chce  c ieb ie  na  
zaw sze  z a trz y m a ć  w  p a łacu , p o zw o li ci 
je d n a k  z p e w n o śc ią  o d  czasu  d o  czasu  
p rz y je c h a ć  do  n a s  n a  w ieś.

H ra b in a  W a id e n h o fe n  o czy w iśc ie  
z g a d z a ła  się  n a  to  c h ę tn ie . P o ż e g n a n o  
się  w ięc  p rz y n a jm n ie j w  n a d z ie i r y ­
c h łe g o  zo b aczen ia .

C zy  sp e łn i się  ta  n a d z ie ja ?
A ch , se rce  lu d zk ie  m a rz y  n ie ra z  o 

szczęśc iu , n ie  p rz e c z u w a ją c  n a w e t b u ­
rz y , w iszące j tu ż  n a d  n am i,

C X L I .
N O RA ZBRO DNIARZY.

O to  S ta re k , b o  ta k  n a z y w a ł się  
h a n d la rz , n a  k tó re g o  w o z ie  K le m e n ­
ty n a  i B e r tr a n d  zn a leź li sc h ro n ie n ie , 
o d e tc h n ą ł sw o b o d n ie , g d v  p rz y  z a p a ­
d a ją c y m  z m ro k u  n a  sk ręc ie  d ro g i zo ­
b a c z y ł lichą  k a rc z e m k ę .

— D zię ld  B o g u ! —  w e s tc h n ą ł. —  
N a re sz c ie  n a p o tk a liśm y  n a  p o czc iw y ch  
ludzi.

P rz e z  ca ły  czas  d rż a łe m  z o b aw y , 
że p rzek lęc i z b ó jc y  m o g lib y  p o w tó rz y ć  
sw ą  n ap aść .

P o  r a z  d ru g i m o że  n ie  u d a ło b y  n am  
się ich  o szu k ać .

N o , "cieszm y się  te ra z , że n a re s z ­
cie z n a jd z ie m y  p rz y tu łe k  u  p o czc iw y ch  
z acn y ch  ludzi.

K a rc z m a , p rz e d  k tó rą  za jech a li, n ie  
w y g lą d a ła  p o n ę tn ie  i w ca le  n ie  w z b u ­
d z a ła  zau fan ia .

O k o lica  b y ła  tu  p o n u ra , p e łn a  ja ­
ró w  i w ąd o łó w .

N a  m ałęm  w z g ó rz u  s ta ła  k a rc z m a . 
B y ła  to  c h a ta  p o ch y ła  i na pó ł ro z w a ­
lo n a , sk ła d a ją c a  się  z  izby  n a  do le  i 
g ó rn e g o  p ię te rk a .

P ó z a  k a rc z m ą  s ta ły  s ta jn ie , p rz e ­
zn aczo n e  d la  w o zó w  p rz y g o d n y c h  go-
f  •
SCI.

O k n a  p e łn e  b ru d u  m ia ły  szybk i 
sp a lo n e , oślep łe .

N ap is  na g o d le  w iszącem  p o n ad  
d rz w ia m i, z k tó ry c h  ro z b rz m ie w a ł 
p rz e n ik liw y  g ło s  jak ie jś  k o b ie tv , by ł 
yyskutek d eszczó w  i s ło tv  zam azan y .

B rz y d k i, k u d ła ty  k u n d e l w y sk o czy ł

n a p rz e c iw  w o zu  i p o w ita ł p rz y b y sz ó w  
w śc iek łem  u jad an iem .

—  B a rd z o  m ile p rz y w ita n ie  —  m ru ­
czał S ta re k , z łażąc  z w o z a  g n iew n y .
—  W  k a ż d y m  raz ie  b ęd z ie  tu  lep ie j, 
ja k  w  g ę s tw ie  la su  c y g a ń sk ie g o , g d z ie  
z b ó jc y  n a  n as  czy h a ją .

W ła śc ic ie le  te j k a rc z m y  są  p ew n ie  
b ied n y m i, lecz  uczc iw y m i ludźm i.

N ie b a w e m  z jaw ił się  w e  d rz w ia c h  
k a rc z m a rz . W y z n a ć  n a le ż y , że p o ­
w ie rz c h o w n o ść  je g o  w ca le  n ie  o d p o ­
w ia d a ła  p o jęc iu , jak ie  m a m y  o b ie d ­
n y ch , lecz u czc iw y ch  lu d z iach .

B ied n y m  b y ł z p ew n o śc ią .
Ś w iad czy ła  o te m  b ru d n a  i p o d a r ta  

odzież.
C zy  by ł u czc iw y m ?  W ą tp ić  n a leży .
M ia ło  się o c h o tę  u w a ż a ć  te g o  ze z o ­

w a te g o , p o n u re g o  ch ło p a  z n ie o g o lo n ą  
b ro d ą  i p ie g o w a tą  tw a rz ą  za w is :elca, 
p o m im o  siw y ch  w ło só w , ja k ie  m u  sp a ­
dały  n a  czoło.

P rz y w ita ł  o n  g o śc i z tą  sam ą  u - 
p rz e jm o śc ią , ja k  k u n d e l.

B ą k n ą ł k ilk a  n ie z ro z u m ia ły ch  w y ­
razó w  i n a ty c h m ia s t zaczą ł k rz ą ta ć  się 
ok o ło  w o z u  i k o n i, ch cąc  je  z a p ro w a ­
dz ić  do s ta jn i.

Z  czasem  d o p ie ro  z au w aży ł, że n a  
w ozie  b y ło  jeszcze  w ięce j osób .

R zu c ił w ięc  n a  p a rę  m a łżo n k ó w  
w z ro k ie m  na  p ó ł zd z iw io n y m , g d y  z o ­
b aczy ł K le m e n ty n ę  i B e r tra n d a .

B e r tra n d  o b u d z ił się  ze sn u , g d y  
w ó z  s ta n ą ł p rz e d  k a rc z m ą . Z  zd u m ie ­
n iem  sp o g lą d a ł o n  d o k o ła  i d o p ie ro  p o  
u p ły w ie  k ilk u  m in u t zd o ła ł z e b ra ć  m y ­
śli.

—  A h a , u sn ą łe m  n a  w ozie , a k s ię ż ­
n iczk a  je szcze  n ie  o d z y sk a ła  p rz y to m ­
nośc i —  sz e p n ą ł do  sieb ie.

T rz e b a  b y ło  dzia łać .
R o z k a z a ł w ięc  k a rc z m a rz o w i p o d a ć  

k ie liszek  k o n ia k u , k tó ry m  zw ilża ł czo­
ło  i sk ro n ie  K le m e n ty n y , d a ją c  je j ta k ­
że  k ilk a  k ro p e l do  w yp ic ia .

S k u te k  by ł n a ty c h m ia s to w y . K s ię ż ­
n iczk a  z c ichem  w e s tc h n ie n ie m  o tw o ­
rz y ła  oczy .

N ie  w ie d z ia ła  z p o c z ą tk u  g d z ie  b y ­
ła  i co się z n ią  s ta ło .

N ie  d o p y ty w a ła  się te ż  o to .
O p a r ta  na ra m ie n iu  B e r tra n d a , w e ­

szła, p o s tę p u ją c  za S ta rk ie m  i p a n ią  
A m a lją  do  k a rczm y .

P o  d ro d z e  m ia ł B e r tra n d  sp o so b ­
n o ść  szep n ięc ia  je j k ilk a  słów  do ucha .

—  P ó ź n ie j, k s iężn iczk o , d o w iesz  
się  o d em n ie  w sz y s tk ie g o !  —  m ru k n ą ł.
—  Z n a laz łem  p a n ią  w  ja sk in i i s c h ro ­
n iłem  się n a  w o z ie  ow ych  ludzi.

D o  p e w n e g o  czasu  b ęd z ie  p a n i u - 
ch o d z iła  za m o ją  s io s trę .

P o d c z a s  p o d ró ż y  n ap ad li n a  nas 
zb ó jcy , p rz y c z e m  p an i zem d la ła .

K le m e n ty n a  p o ta k iw a ła .
Z d aw a ło  je j się , że śniła . D o p ie ro  

te ra z  p rz y p o m n ia ła  sobie  s tra s z n ą  w a l­
k ę , ja k ą  s to c z y ła  z M irk iem  i g łód , 
k tó re m u  n iem al n ie  u leg ła . Takim że cu ­
dem  zd o ła ła  się  u ra to w a ć ?  T e ra z  d o ­
p ie ro  p rz y p a try w a ła  się  B e r tra n d o w i 
u w a ż n ie j i Zaczęła p rz y p o m in a ć  g o  so ­
bie. P o  chw ili w ied z ia ła  już  w sz y s tk o . 
R zeczy w iśc ie , to  b y ł te n  sam  n ie sz c z ę ­
śliw y  cz ło w iek , ów  B e r tra n d  B o rd e n a -  
ve, k tó ry  p o d c z a s  jej p ro cesu  z ezn aw ał 
p rz e c iw k o  H o r te n s j i  i k sięc iu  i s ta ra ł  
się  o sk a rż o n ą  K le m e n ty n ę  u n iew in n ić .

G dy  g o śc ie  w esz li do  k a rc z m y , z a ­
zn a jo m ili się  z d ru g im i m ieszk ań cam i 
dom u . K a rc z m a rk a  była  zu p e łn ie  g o d ­
ną  sw eg o  m a łżo n k a . Z w ic h rz o n e , c za r­
ne, k u d ła te  w ło sy  o k ry w a ły  jej g łow ę. 
M ałe  c z a rn e  jej oczka  z d ra d z a ły  c h a ­
r a k te r  zły , p o d s tę p n y . Z pod  z a k a sa ­
n y ch  rę k a w ó w  p o d a r te g o  k a f ta n a  w y ­
z ie ra ły  ch u d e , lecz ż y la s te  ram io n a , 
a  p rz y  k o śc is ty c h  rę k a c h  s te rc z a ły  p a l­

ce p o d o b n e  do  p ta s ic h  p a z u ró w .
O p ró c z  n ie j b y ło  je szcze  d w ó ch  lu ­

dz i w  k a rc z m ie  sy n a le k  g o d n e j p a ry  i  
p a ro b ek . G o ła  tw a rz  sy n a  m ia ła  w y ra z  
tę p y , zw ie rzęcy . W y łu p ia s te m i oczy ­
m a  sp o g lą d a ł g łu p k o w a to . D o p ie ­
ro , gcly zo b aczy ł K le m e n ty n ę , o -  
ży w iły  się  n ieco  i b ły sk a ły  p rz e z  ch w i­
lę  zw ie rzęcem  p o ż ą d a n ie m . N ie  m n ie j 
w s trę tn y m  b y ł p a ro b e k , m ru k liw e  
ch ło p isk o , k tó ry , sąd ząc  z p o z o ró w , 
ro z p o rz ą d z a ł n ie z a w o d n ie  h e rk u le so ­
wemu siłam i.

Ł a tw o  sob ie  w y o b ra z ić , że w  ta -  
k ie m  to w a rz y s tw ie  p rz y b y sz e  wcalfe 
n ie  czu li się  sw o b o d n y m i. S zczeg ó ln ie  
S ta re k , u  k tó re g o  o d w a g a  n ie  b y ła  
g łó w n ą  z a le tą , p o su w a ł się  z n ie p o k o ­
jem  po  ław ie , s to ją c e j p o d  p iecem . P a ­
n o w ał je d n a k  n ad  sw o im  s tra c h e m , 
szczeg ó ln ie , że g o d n a  je g o  p o ło w ica  
z a c h o w y w a ła  się  o b o ję tn ie .-

P o d c z a s  g d y  k u d ła ta  k a rc z m a rk a  
g o to w a ła  k ilk a  ja je k  n a  p rz e k ą sk ę , 
S ta re k  d la  o d p ę d z e n ia  z łeg o  h u m o ru , 
sch w y c ił k a r tk ę  g a z e ty  leżące j n a  s to ­
le, k tó ra  n ie  w ied z ieć , sk ąd  się  tu  w z ię ­
ła. B y ł to  n u m e r  n a jśw ie ż sz y . Z p o ­
c z ą tk u  p a trz a ł  n a  p a p ie r  ro z ta rg n io n y , 
n ie  w ied ząc , co czy ta ł. N a g le  je d n a k  
sk u p ił u w ag ę . Z w y tę ż o n ą  U w agą czy ­
ta ł a r ty k u lik , k tó ry  m u  w p a d ł w  oczy , 
p rz y c z e m  ra z  p o ra ź  u k ra d k ie m  z e rk a ł 
n a  B e r tra n d a , k tó ry  w  p rz e c iw n y m  k ą ­
cie izb y  sz e p te m  ro z m a w ia ł z K le m e n ­
ty n ą . P o te m  w s ta ł i sk in ą ł n a  żo n ę , 
k tó rą  trą c ił  ło k c iem , a b y  w y sz ła  za  
n im . P a n i  A m a lja  u s łu c h a ła , ch o ć  n ie  
b a rd z o  ch ę tn ie .

—  C zeg o  ch cesz  o d em n ie , tc h ó ­
rz u ?  —  z a p y ta ła  się  sz o rs tk o . —  G o to ­
w a n i s ię  za ło ży ć , że z n o w u  n ie  je s te ś  
p e w n y  sz a c o w n e g o  sw eg o  życia . P ra w ­
da , że  k a rc z m a rz e  w y d a ją  się  p o d e j­
rz a n i ?

S ta re k  n ie  ch c ia ł p rz y z n a ć  się, że 
p a n i A m a lja  zg ad ła .

—  O  n ie , g o łą b k u , w ca le  n i e ! N ie  
p rzeczę , że są  n ieco  p o n u rz y  i sk ry c i.

N ic  w  te m  je d n a k  d z iw n e g o  z p o ­
w o d u  o sa m o tn ie n ia , w  ja k ie m  żyć są  
zm u szen i. R z a d k o  im  ty lk o  się  zd a ­
rz y  zo b aczy ć  is to tę  lu d zk ą .

—  N o , ta k  i ja  m yślę . W ię c  czeg o  
żąd asz  o d e m n ie ?

S ta re k  sp a c e ru ją c  z sw ą  żo n ą  p rz e d  
k a rc z m ą  ta m  i n a p o w ró t, z a c z e rp n ą ł 
p o w ie trz a , a b y  p o k ry ć  sw e ro z d ra ż ­
n ien ie .

—  C o m y ślisz , A m aljo , za  k o g o  u -  
w a ż a sz  te  dw ie  obce o so b y , k tó re  p rz y ­
je c h a ły  z n am i n a  n asz y m  w o zie  ?

Ż o n a  n iec ie rp liw ie  w s trz ą sn ę ła  ra ­
m ionam i.

—  S k ąd  m ia ła b y m  to  w ie d z ie ć ?  
O n i sam i te g o b y  m i n ie p o w ied z ie li | 
W sp o m n ia ła m  ci ju ż  o te m !

—  Z p ew n o śc ią , m o ja  k o c h a n a  A - 
m ai jo, d a ła ś  m i z a ra z e m  p o w ó d  do  
p o d z iw ian ia  b y s tro śc i tw e g o  u m y słu . 
B o s łu ch a j, n a w in ę ła  n a m  się g ra tk a !

P a n i  A m a lja  sp o g lą d a ła  n a  m ęża  
w z ro k ie m  p y ta ją c y m .

—  G ra tk a ?
S ta re k  sk in ą ł g ło w ą  z ch ich o tem ,
-— T a k , g ra tk a . H ih ih i, jeżeli n am  

się  p o szczęśc i, d o b ro ć  jak ą  o k a z a liśm y  
opłaci n am  się  sow icie.

P a n i A m a lja  jeszcze  n ie  z ro z u m ia ­
ła , o co chodzi. L ecz  S ta re k  z a n r a s t  
od p o w ied z i, z a p ro w a d z ił sw o ją  p o ło ­
w icę pod  okno , z k tó re g o  ja sn a  sm u ­
g a  św ia tła  p ad a ła  na  z iem ię  i p o k a z a ł 
jej g a z e tę , k tó rą  z a b ra ł z k a rc z m y .

-— O to  m asz , c z y t a j !
P a n i A m a lia  z a s to so w a ła  się  d o  

te g o  żv czen ia . I  jej o czv  ro z w a rły  się 
sze ro k o , g d y  p rz e c z y ta ła  n a s tę p u ją c ą  
n o ta tk ę .

(Ciąg dalszy nastąpił
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Znowu wypłaciliśmy dnie premie
Momfkwws mts@z twmm dfoiScf

W czo ra j podjął prem ie 11-letni uczeń  
6-ej klasy  w ydzia łow ej Herbert Pieta-, 
zam. w  Debie p rzy  ul. Debowej 73. Chło­
piec ucieszył sie z prem ii ogromnie.

D ziś polujem y na szczęściarza  w  
B rzeczkow icach.

M ężczyzna , którego głowa otoczona  
jest kółkiem , od którego prow adzi strza ł­
ka, w skazująca na pow iększenie te j gło­
w y. o trzym a natychm iast 10 zł. gotówką, 
o ile pozna siebie w gazecie i w ciągu 
3 dni zglośi sie z „Siedmiu G roszam i" i 
kw item , potw ierdzającym  uiszczenie nre- 
num eraty za bież. miesiąc iv administracji 
naszego pisma w Katowicach p rzy  ul. So­
bieskiego nr. 11.

Jutro fotograf nasz zjaw i sie w Za­
wierciu, aby z  pośród licznych w tem  
m ieście bezrobotnych w yłow ić szczęścia­
rza, naprawdę potrzebującego pieniędzy.
A wiec, zawiercianie, szukajcie siebie w  
„Siedmiu Groszach

„JOKacoefha mi doU sicarala dlatego mie cficę żye
W  ub. piątek donosiliśm y krótko o sa ­

m o b ó jstw ie  m ło d eg o  m ę z c z y z n y , k tóry  
przed gmachem K asy C horych w  Sos­
nowcu rzucił się pod tram w aj. Je s t to 
17-letni M arjan B lach a, zam. w  Sosnow cu 
p rzy  ul. Rudnej 7. Mimo natychm iasto­
w ego zatrzym ania elektrow ozu, n ie s z c z ę ­
ś l iw e g o  z  od c ię tą  le w ą  n ogą , pon iżej k o ­
lana, po łatnanem i k o ń czy n a m i i żebram i, 
o ra z  straszn em i ranam i głow y, odw iezio­
no do szpitala w  stanie nieprzytom nym , 
gdzie około p ó łn o cy  zm arł.

R anny po zastrzykach  o d z y sk a ł na  
kró tką ch w ilę  p rzy to m n o ść  i w te d y  w  
uryw anych  słow ach opow iedział obecne­
mu w szipitalu policjantowi, stra szn e  p rze­
ż y c ia  w  dom u .

„M am  m acoch ę , k tóra  o b ch od ziła  s ię  
z e  m ną okropnie, b iła  m nie i g ło d z iła , a 
c z ę s to  w y p ę d z a ła  z  dom u, tak , ż e  ź le  
o d z ia n y , zm u szo n y  b y łe m  n o c o w a ć  pod  
g o lem  n ieb em . Skargi, spow odow ały je ­
szcze g o r sz e  s z y k a n y  z e  stron y  n ie lu d z i 
kie} m a co ch y , to te ż  n ie  m o g ą c  d łu żej 
z n ie ść  tak iego  ż y c ia , p o sta n o w iłem  um ­
rzeć" .

Zm ęczony kró tką spow iedzią sw;ego 
n ie s z c z ę ś liw e g o  ż y w o ta , ranny  straci! 
z n o w u  p rzy to m n o ść , której już nie odzy­
skał. Te kilka słów  jednak w ystarczają, 
ażeby w yrobić sobie p o jęc ie  o  k ob iecie , 
która p asierba  sw go p op ch n ęła  d o  sam o­
bójstw a.

Zemsta „ !a d z ? -sz < z a ró w "
za $m'er< towarzysza

W  ub. czw artek  m iędzy g o d z . lO a  
13-tą na h a łd z ie  kop . „F icinus"  pod Sie­
m ianowicam i, na której m iała przed kil­
koma dniami miejsce k rw a w a  ro zp ra w a , 
za k o ń czo n a  zam ord ow an iem  śp . M anjury  
i  K a w y , m ieszkańców  lepianek na hał­
dach, podpalona zo sta ła  lep ianką S z y m o ­
na J a g ie łły , za b ó jcy  śp . M anjury, p r z e b y ­
w a ją c e g o  o b ecn ie  w  w ięz ien iu  ś led czem , 
oraz kochanki jego Reginy N icp on low ej. 
P o d p a len ie  lep ianki z o s ta ło  w id o czn ie  d o ­
k on an o p rzez  p rzy ja c ió ł śp . M anjury z e  
z e m s ty  za  za b ó js tw o .

W  toku dochodzeń policyjnych ustalo­
no. że podpalen ia  d okonał W ilhelm  S zla - 
pa z  S iem ia n o w ic  (Ś m iło w sk ie g o  13). 
S z la p ę  w o b ec  te g o  a re sz to w a n o  I o d sta ­
w io n o  do d y sp o zy c ji sę d z ie g o  ś le d c z e g o .

W raz z lepianką sp a lon e z o s ta ło  c a łe  
u rząd zen ie  w e w n ę tr z n e  lep ianki, p rzez  
c o  p o w sta ła  szk od a  w  w y so k o śc i 200 z ł.

P o n o s i ona m oralną o d p o w ied z ie ln o ść  um ierającego dziecka „...macocha mi do­
zą  traged ię  m ło d eg o  ż y c ia  i d la tego  też  kuezała...“ stanowy straszne oskarżenie, 
w in n a  p o n ieść  za s łu żo n ą  k arę. Skarga

{RezfcwnMBwe student&n)
27 bm. o godz. 1 1  przed poł. doszło do 

za jść  przed  U n iw ersy te tem  J a g ie ł, w  Kra­
k o w ie . Tło zajścia p rzedstaw ia się na­
stępująco :

C zło n k o w ie  L egjonu M łod ych  i S tr z e l­
ca  p rzy n ieś li z e  sob ą  na u n iw ersy te t  
o s z c z e r c z e  ulotk i, skierow ane przeciw ko 
M ło d z ieży  W szech p o lsk ie j. Młodzież Na­
rodow a w y stą p iła  c zy n n ie , odbierając

ulotki leg io n isto m  i s trze lco m , przyczem  
doszło do p o jed y n czy ch  b ójek . W krótce 
przed gmach U niw ersytetu  zajechała p o ­
licja karetk ą  i sam och od em  i aż  cz terech  
k o m isa rzy . „Arinja" p o lic jan tów  w ylegi­
tym ow ała jed n ego  cz ło n k a  T o w . L eg . 
M łod ych , p o z o sta w iła  na m iejscu  l ic z n e  
patrole, w yw ołując w śród  publiczności 
zaciekawienie.

Z b 'e g f 1  neSsUa n a .., żniw a
Przed  trybunałem  wojskowego_ Są$i 

O kręgow ego w Krakowie odbyła s' ę, r°0.  
praw a przeciw  strzelcow i 16 pułku 
w i D alak ow i, oskarżonem u o to. że 31 *2 
lipća br. o trzym aw szy  jednodniową PrZ, 
pustkę do domu, nie w rócił więcej do 0 ' 
działu, lecz przebyw ał poza oddziale > 
aż do aresztow ania go przez policję.

Na rozpraw ie p rzyznał się oskar?°Z,! 
który  jest zam ożnym  rolnikiem, że ie,dy* 
nie dla udzielenia m atce swej pomocD 
udał się do domu na żniwa, prośba * 
wiem matki jego o udzielenie mu urlop > 
nie odniosła skutku. «

T ryb u n ał przy jął tylko samowolne o * 
dalenie i zasądził D alaka za w szystk 
czyny przestępne na łączną karę 7 mj 
s ię c v  w ię ż e n ia  z  za liczen iem  ares 
ś le d c z e g o  do kary .

0

I fjęcie &andyiV
m  Z e Ę & h r t fs > i€ € B € f t

P rzed  kilku dniami w Ząbkowicach 
dokonano d w u ch  śm ia ły ch  napauów  & * 
d yck ich  po których sp raw cy  zbieglń ni 
rozpoznani. W ystępow ali oni w  m aska2 
co  utrudniało ich poznanie. Na mieisC
w yjechał z W ydziału Ś l e d c z e g o  podkotn-
K ard asiew icz , k tó ry  osobiście prowadź" 
śledztw o. W  ub. czw arteek  zdołano upc 
W ła d y s ła w a  W oźn iak a , m ieszkańca Zap' 
kowic. k tó ry  podejrzany jest o wsp°!'  
udział w napadzie na dom Zaw odniako^' 
Bandyci w ystąpili w tedy  w  roli P0 ,c!” 
dzięki czemu oszukali czujność Z. i doko­
nali rabunku. ©
!f asów® kra&f ei

ai llydniioamciit
Za system atyczną kradzież drze^ a 

budowlanego ze składnicy obok dw<ń2 
kolejowego w  R ydułtow ach n a  szkód? 
Komunalnej Kasy Oszczędności w Kał2" 
wicach, doniesiono do w ładz sądowy? ' 
celem ukarania Edm unda W alendow sk1,’ 
go , H en ryk a  C horobę, Edm unda Maciom  
c zy k a , P a w ła  N iew rzo ła  z  R ydułtó'v‘ 
W yżej w ym ienieni w  czasie od marca 
października skradli ogółem 5 fur d rz® ^  
b u d ow lan ego  w artość* o k o ło  900 z ł. * °* 
czątkow o spraw cy przechow yw ali skra'  
dzione drzew o w szopie D epty Pawia 
Skaby R oberta w R ydułtow ach, a po 
grom adzeniu w iększeje ilości, sp rz^1®. 
d r z e w o  sto larzom  J ó z e fo w i H alacZ °”  
i K oczem u A d o lfow i z  Lubom ji, którz. 
zużyli i® na fabrykację mebli.

Rewolwer w ręKu M om yśJnej Kobiety
Tragiczne skuftl manipulowania rewolwerem w Chropaezowle | | $ l | f  J J

W  restauracji N aw rata  w  Chropaczo- 
w ie (ul. Bytom ska) bawił w  nietrzyźw ym  
stanie oberżysta  Paw eł Stebel z Lipln, 
k tó ry  manipulując rew olw erem , w ręczy ł 
go  żo n ie  n iejak iego  A lo jzeg o  W alu sa  z  
C h ro p a ezo w a . W a lu so w a , m anipulując re ­
w o lw e r e m  za  bu fetem , w  p ew n ej ch w ili 
w y m ie r z y ła  broń w  kierunku d rzw i lo k a ­
lu. W  tejże  ch w ili w e s z ła  do  lokalu  żona  
o b e r ż y s ty , N a w ra to w a , k tóra  u siło w a ła  
W a lu so w ej w y r w a ć  r e w o lw e r  z  rąk.

N ag le  jednak  p rzy  szam otan iu  s ię

pad ł s trza ł, k tó ry  zran ił p o w a żn ie  23 -let- 
n iego  m ęża  W a lu so w ej, A lo jzego , k tó ry  z  
p rzestrze lon ą  na w y lo t  p ach w in ą  padł z  
jęk iem  na p o d ło g ę . R ana na sz c z ę ś c ie  n ie  
za g ra ża ła  ży c iu  jeg o . W alu sa  p r z e w ie z io ­
no do szp ita la , a S teb la  jako p o śred n ieg o  
sp r a w c ę  w yp ad k u  p rzy trzy m a n o . B roń  
u leg ła  k on fisk acie . T ak  to  p rzez  lek k o ­
m y ś ln o ść  n iefortunn ego w ła śc ic ie la  bróhl 
o raz n ierozsąd n ej k o b ie ty , m ą ż  jej b y łb y  
p ostrad a ł ż y c ie .

w Krakowie
P rzed  Sądem  karnym  w  Krakowie 

była się rozpraw a przeciw ko Hausnęr® 
E d w ard ow i, czeladnikowi rzeźw ekiew  A 
k tóry  w łam ał się do m ieszkania , „Jf 
M atzk e przy  ulicy Słonecznej 17 i SlCri 
z niezam kniętej szafy 910 złotych. j 

Sąd po przeprow adzeniu rbzPja^Y. a 
przesłuchaniu poszkodow anej i świaa 
odroczył rozpraw ę, celem przesłucha
św iadków  zaofiarow anych przez 
na alibi oskarżonego.

MMfóm tkamdlawzy żyd&wstkiefi p©I*f#©
W  zw iązku z odbyw ającym  się w  ub. 

czw artek  jarm arkiem  doszło do szeregu 
n iem iłych  in cy d en tó w . Mianowicie jak 
zaw sze, zjechała się na taki jarm ark cała 
masa k u p ców  ży d o w sk ich , którzy  w dniu 
poprzednim  ustawili na rynku oraz na 
t. zw. placu Adamka sw o je  s tra g a n y . 
W  nocy na czw artek  nieznani osobnicy 
rzucili się na grupę żydów , k tórych po­
bili, zaś sto ją ce  stra g a n y  p orozrzucali. 
W  sam dzień jarm arczny pobito na placu

Adamka kilku ż y d k ó w  o r a z  zam ierzan o  
ob a lić  ich s tra g a n y , czem u  jednak p rze­
szk o d z iła  policja. Pom iędzy straganam i 
uwijało sie szereg um undurow anych 
cz ło n k ó w  N S P R , z których kilku niosło 
transparent, w zyw ając do kupowania u 
chrześCjan. Na w ieść o takich w ypad­
kach. pozostała część k u p ców  ż y d o w ­
sk ich  p o zw ija ła  sw o je  s tragan y  i c zem -  
pr?dzej o p u śc iła  M ik o łów .

K r a i z ”& i i s r e s A a iT o 1*,e
pod Cieszynem

W  ostatnich dniach przedpołudni®^ 
w łam ano się do m ieszkania Paw ła 
ty  w Bobrku pod Cieszynem , skradzi ^  
srebrny  łańcuszek męski, złoty zega3f-n
j  ■* _   »_______ __damski z pozłacanym  łańcuszkiem ’lizk?koron czeskich , - 10  zł., 120 jaj, wa  ̂
skórzaną, oraz część garderoby mes 
i bieliznę, łącznej w artości około “ "a.
Pod zarzutem  tei kradzieży, p rzy trz j c
no Paw ła M azura, zam. w  C ieszy n '^ .?  
ul. Polnej Nr. 3. Spó’nik jego nieia®.1
szer Edw ard, bez stałego miejsca p .ivl1i 
z zaw odu m alarz, zbiegł w  n i e w i a d o n  . 
kierunku.

I

S r
U l?

1

U b ®

■ 111^ 1111

WUm m M

MSBtiKEF

ILUSTROW ANY  
O K O  Ś W I A T A
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U K A Z A Ł !

fa m o b ó is 1 a>o 
umiisl ow o-tftoreU 0
Dnia 24 bm. w  godz. rannych PoP ” a 

sa m o b ó jstw o  p rzez  p o w ie sz e n ie  
sznurku na strych u  s w e g o  dom u.
Jó źęf G aw lik  w Ratuszu pod L e d z ,n ‘ V 
Jak  zdołano stw ierdzić G uległ p na 
k ilkom a. latmi Pewnemu wypadkowi 
kopalni, na skutek eżege został 

cjzony u m y s ło w o . Należy przeto pr
DUrc7ęz? ć :ż G ta 'g " " ł  s'ć na swe

ż r - i e ;

nie będąc w pełni w ładz um jsRv»J c li .
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JSarady n a d  s i e K i m  gt a n e m
Z  W a r s z a w y  d o n o s z ą :

T W P R E Z Y D JU M  R A D Y  M IN IST R Ó W  
iy C Z A  SIĘ  O D  KILKU T Y G O D N I NA- 
&ĄDY N AD  Z R E A LIZO W A N IE M  „DZ1E- 
3 C I 0 L A T K I ” , P L A N U  R O B Ó T  P U -  
» u c z n y c h . K T Ó R E G O  C ELEM  MA  

Z A T R U D N IE N IE  C Z Ę ŚC I B E Z ­
ROBOTNY CH.

W  ZW IĄZK U Z E W E N T U A L N E M  
ttJK O N A N IE M  T E G O  P L A N U  M AJA  
“ YĆ Z O R G A N IZO W A N E  N A  TER EN IE  
^ A L E G O  P A Ń S T W A  „D R U Ż Y N Y

OLA E W E N T U A L N E G O  ZREA LIZO ­
WANIA T E G O  P L A N U  U T W O R Z O N O -  
g* SP E C JA L N A  IN ST Y T U C JĘ . K T Ó R A  
}ęS?Y PU SZCZALN IE W C H Ł O N Ę Ł A B Y  

iJN IE JĄ C Y  JU Ż  F U N D U SZ  P R A C Y . 
^PŻAD T E N  P O D L E G A Ł B Y  W P R O S T  
PREZESOW I R A D Y  M IN IST R Ó W . 
^ G Ł Ó W N Y M  SZ K O P U Ł E M  JE S T  
h WEST JA  S F IN A N SO W A N IA  T E J  
D ZIESIĘC IO LA TK I”. C Z Ę ŚC IO W E  P O ­
Ś Ć C I E  Z N A L A Z Ł O B Y  SIĘ W  F U N - 
g Z U . P R A C Y ;  —  A L E  SK Ą D  W ZIA C

Sp raw ę „ d zies ięc io la tk i’' kom plikuje  
. dużym  stopniu  c ięż k i stan  w s i, ujaw- 

J p,1y ostatnio podczas serii procesów  
tem Skich. Sytuacja na wsi była ostatnio 

Matem pow ażnych narad w rządzie i w 
aradach tych w y ło n iła  s ię  kon cepcja  

Sj ja g n ię c ia  p ro jek to w a n eg o  p lanu d z ie -  
ęcioletn ięgo przynajm niej c z ę ś c io w o  na 

J eś. od której w  okresie ciężkich dla 
Sl miesięcy w iosennych odciągniętoby 

rn. ten sposób część ludzi, szczególnie 
!<m Sze elem enty, do „drużyn p racy” . 
n.dnak projekt w iejsk ich  „drużyn  p ra cy ” 
uf z o s ta ł je s z c z e  s k r y s ta liz o w a n y ..

Związku z  tem  p ierw o tn y  plan „dzie- 
, fc o ja tk i” . k tó ry  b y l do  tej p o ry  p rzed -  

d Yskusji, u leg łb y  za sa d n iczy m  
p ia n o m , p r z ed ew szy stk iem  z a ś  m usiano- 

y go r o z sz e r z y ć .
„ I tu zn ó w  w y su w a  s ię  p y ta n ie , skąd

'aó na to  p ien ięd zy ?
W ysu w an a  jest k on cep cja , b y  p oza

F u nduszem  P r a c y  z u ż y ć  na rea lizację  te - nan sow an iu  „d z ies ięc io la tk i” p rzez  banki 
g o  planu c z ę ś ć  p o ż y c z k i n arod ow ej. P o -  p a ń stw o w e , w  p ierw szy m  r z ęd z ie  p rzez  
za tem  m ó w i s ię  ta k że  o  c z ę śe io w e m  fi- B ank G osp od arstw a  K ra jow ego .

K r w a w s  s ta rc ia  w  Ja fffie
M ilfca d ziesiią t osó&  zmMtigcik i ranmucft

Z  J e r o z o l im y  d o n o s z ą :
A g e n c ja  R e u te r a  d o n o s i,  ż e  s y t u a c j a  w  J e ­

r o z o l im ie  27  b m . r a n o  b y ła  b a r d z o  p o w a ż n a .
W o b e c  n ie z a d o w o le n ia  A r a b ó w  z  p o w o d u  

z w ię k s z e n ia  s ię  im ig r a c j i  ż y d o w s k ie j ,  p o lic ja  
b y ła  z m u s z o n a  d o  u ż y c ia  b r o n i p a ln e j .

W  J a f f le  A r a b o w ie  o g ło s i l i  s tr e j k  g e n e r a l ­
n y  i z o r g a n iz o w a l i  l ic z n e  m a n T e sta c J e .

P o d c z a s  t y c h  m a n i ie s t a c y j  d o s z ło  d o  s t a r ­

c ia  z  p o lic ją ,  w  c z a s ie  k t ó r e g o  w ie lu  m a n ile ,  
s t a n t ó w  z o s t a ło  z a b ity c h  lu b  r a n n y c h .  M an i­
fe s ta n c i  w y s z l i  z w a r t y m  t łu m e m  z  m e c z e tu ,  
u z b r o je n i w  b r o ń  p a ln ą , p a łk i  i k a m ie n ie  1 u s i­
ło w a l i  p r z e r w a ć  k o r d o n  p o lic j i ,  k tó r a  z m u s z o ­
n a  b y ła  u ż y ć  b r o n i p a ln e j . C h o c ia ż  w  n ie k t ó ­
r y c h  d z ie ln ic a c h  m ia s ta  t r w a ją  j e s z c z e  z a m ie ­
s z k i ,  s y tu a c ja  j e s t  o p a n o w a n a .

Przed alcią wojskowo w Narokkod
u r a e d w h o  I s a n d o m  f®ws#«Hi»c€i&w

Z P ary ża  donoszą:
S zta b  g en era ln y  fran cu sk i p rzew id u je  

p rzep ro w a d zen ie  w  n ajb liższym  cza s ie  
szereg u  op eracy j w o jsk o w y c h  w  M aroko, 
ce lem  o sta te c z n e g o  z lik w id o w a n ia  g ra su ­
ją cy ch  tam  na p o łu d n io w y m  p ograniczu  
band p o w sta ń có w .

W  zw iązku z tem g en . W ey g a n d , g e ­
n eralny  in spektor armji francusk iej w y je ­
ch a ł w  czw a r tek  w ieczo rem  d o M aroka.

Jak  tw ierdzi „Echo de P a r is “. w yjazd 
generała W eyganda ma na celu zapozna­
nie się na miejscu z sy tuacją w ojskow ą w 
M aroku francuskiem , a rów nież na grani­
cy M aroka francuskiego i M aroka hisz­
pańskiego.

Dziennik zapowiada, iż o p eracje  w o j­
sk o w e  rozp oczn ą  s ię  w  M aroku już w  
n a jb liższy ch  d n iacb

Ś l e d z t w o  w s p r a w ie  za jś ć
na uniwersytecie warszawskim do&iega do  ^ońca

Z W arszaw y  donoszą: o só b  z  p ośród  m ło d z ieży , g łó w n ie  z
P o  zam k n ięciu  U n iw ersy te tu  W a r - o b o zu  n a ro d o w eg o ,

sz a w sk ie g o , ż y c ie  na u czeln i c a łk o w ic ie  Stan zdrow ia rannego Sieka jest w
za m arło . P rzez  zam knięte bram y prze- dalszym  ciągu pow ażny, jednakże niebez- 
puszczane są ty lko nieliczne osoby, za ńieczeństw a życia już niema.
specjalneml przepustkam i.

P rzed  bram ą grom adzą się liczne gru 
py m łodzieży, k tóre nadarem nie usiłuje u's™e

W skutek
odniesionych obrażeń na głowie Siek 
stracił słuch, gdyż popękały mu bębenki

Je d e n  Jiitler
— Jedna Misia

2 Berlina donoszą:
J e d n o lita  I J e d y n a  l is ta  k a n d y d a t ó w  d o  

la p i s t a g u  w  n a d c h o d z ą c y c h  w y b o r a c h  z o s t a -  
u s ta lo n a . N a  l i ś c ie  t e i  z n a jd u je  s ię  o k o ło  

L ei n a z w is k ,  a  m ię d z y  n ie m i n a z w is k a  w s z y s t -  
J y  P o s łó w  n a r o d o w o - s o c ia l l s t y c z n y c h  w  r o ż -  
] . 'B a n y m  o s ta tn io  R e ic h s t a g u .  N a  p ie r w s z y c h  
^  '" ie js c a c h  z n a jd u ją  s ię  n a s tę p u j ą c e  n a z w i-  
s j : k a n c le r z  A d o li H it le r , z a s t ę p c a  H it le r a  n a  

ło w is k u  s z e ia  p a r tj i n a r o d o w o - s o c j a l i s t y c z -  
st “ iw łołf H e s s .  m in is te r  W ilh e lm  F r ic k , m in i-  
s ,  * H e r m a n  G o e r in g , m in . G o e b b e ls ,  s z e l  
Dap b o j ó w e k  h i t le r o w s k ic h  k p t .  R o h m , m in . 
łi'r r .e ’ n ,*n * S e ld t e ,  w ic e k a n c le r z  v o n  P a p e n ,  

tS/-° ie  b . m in . A lir e d  H u g e n b e r g .

rozproszyć policja, Stan drugiej ofiary zajść studenckich
Kletkina, k tó ry  o trzym ał ranę rew oiw ę- 

W ła d ze  rektoratu  p ro \ ad ą s ie  t -w  , rową< polepszył się tak dalece, że mógł
k tóre  już d ob iega  do k oń ca .

Z d ołano  u sta lić  n a zw isk a  d w óch
o n  opuścić już szpi+al. " V .0  £;;:

A u d ytor rek toratu , z a k o ń c z y w sz y  
n ap astn ik ów , k tó rzy  brali u d zia ł W sw o je  p rzesłu ch iw a n ia  stu d en tó w , o b w i-  
zd em olow an lu  lokalu B ratniej P o m o c y , n ion ych  o  u d zia ł w  o sta tn ich  za jśc iach , 
S ą  to stu d en ci B ąk j U rjasz, c z ło n k o - p o sta w ił w  stan  o sk a rżen ia  5-ciu  stu d en -  
w ie  L eg ion u  M łod ych . N o cy  p ią tk o - tó w . Należą oni przew ażnie do I-go ro- 
w e j  policja  a r e sz to w ła  c a ły  s z e r e g  ku.

Nowv proces chłopski
Z R zeszow a donoszą:
W  czw artek  odbyła się rozpraw a p rze­

ciw ko W ładysław ow i T ęczarow i i 6 to­
w arzyszom  oskarżonym  o to, że w  dniu 
20 czerw ca br. w  gminach Różańce, Nie- 
w odna, P ręgow a i Szufnarowa urządzali . 
zgrom adzenia i pochody, mające na celu 
użycie przem ocy przeciw ko funkcjonariu­
szom policji w e wsi Nocko we i celem zmu­
szenia ich do zaniechania dochodzeń 
tym czasow ego przytrzym ania osób podej­
rzanych o p rzestępstw a przeciwko po­
rządkow i publicznemu.

W  wyniku rozpraw y sąd skazał W ła­
dysław a i A leksandra T ęczarów  na karę 
po 15 m iesięcy więzienia, Bolesław a Fą- 
farę na rok więzienia. Józefa Tęczara na 
10 m iesięcy, Janinę Gazbę i C zesław ę 
Kolek na 8 m iesięcy w ięzienia.

Tym  ostatnim zaw ieszono k a ry  na 
lat 5.

®ai§zy ewg
p r a c e s u  l i p s k i e g o

Z Berlina donoszą:
T r y b u n a ł  z e b r a ł  s ię  27  b m . n a  2 5 -tą  r o z ­

p r a w ę .
U w a g ę  p o w s z e c h n a  z w r a c a  fa k t, ż e  V an  

d e r  L u b b e  s ie d z i  w  c ie m n y m  w e łn ia n y m  
k it lu , n a ło ż o n y m  n a  u b r a n ie .  W  ty m  k it lu  m ia ł  
o n  b y ć  w id z ia n y m  w  R e ic h s t a g u .

Z e z n a w a ł  Jed en  z  p r z y w ó d c ó w  n a r ó d © w o -  
s o c j  M is ty c z n y c h  w  A u s tr ji K r o y e r , a  n a s tę p n ie  
u r z ę d n ic z k a  b iu ra  R e ic h s t a g u  p . B a u n lg a r t .

P o  p r z e r w ie  p r z e w o d n ic z ą c y  o z n a jm ia , ż e  
t r y b u n a ł  p r z y c h y l i ł  s ię  d o  w n io s k u  d r . S a c k a  
o  w e z w a n i e  Jako ś w ia d k ó w  b . s łu ż ą c y c h  
R e ic h s t a g u  k t ó r z y  z  w y g lą d u  p o d o b n i m ają  
b y ć  d o  V a n  d e r  L u b b e g o . Z e z n a ję  n a s tę p n ie  
b  p o s e ł  k o m u n is t y c z n y  d r . N e u b a u e r , p r z e ­
b y w a j ą c y  o d  3 s ie r p n ia  w  a r e s z c i e .  D o  c h w ili  
a r e s z t o w a n ia  u k r y w a ł  s ię  o n  w  B e r l in ie .  Z 
T o r g le r e m  m ia ł w ie l e  r o z m ó w  w  k u lu a r a c h  
R e ic h s t a g u .  D o k ła d n ie  p r z y p o m in a  s o b ie  p e w ­
n ą  r o z m o w ę ,  d o t y c z ą c ą  w s z c z ę t e j  p r z e z  
ś w ia d k a  a k c ji d o p r o w a d z e n ia  d o  w s p ó ln e g o  
fr o n tu  s o c j a l-d e m o k r a t ó w  i k o m u n is tó w . Ś w ia ­
d e k  o p o w ia d a ,  ż e  k o m u n iś c i  o r g a n iz o w a l i  w ó ­
w c z a s  a k c ję  p r z e c lw r z a d o w a .  S tr e jk  m la t  
P r z y c z y n ić  s ię  d o  o b a le n ia  r zą d u .

N a  p y t a n ie  o b r o ń c y  T e ic h e r ta .  ś w ia d e k  
s t w ie r d z a ,  ż e  n ie  w id z ia ł  n ig d y  ż a d n e g o  z  
o s k a r ż o n y c h  B u łg a r ó w .  N a  p y ta n ie  D y m it r o ­
w a  ś w ia d e k  o d p o w ia d a ,  ż e  p a r t ia  n ie  b y ła  
w ó w c z a s  w  s ta n ie  p r z e p r o w a d z ić  z b r o jn e g o  
p p w s t a n h r  P r z e w o d n ic z ą c y  u c h y la  p y t a n ie  
o b r o ń c y  d r . S a c k a j  c z y  T o r g le r  m ó g ł  m ie ć  c o ś  
w s p ó ln e g o  z  p o ż a r e m  R e ic h s t a g u .

ordowo puść teie
w  € & K l i s u s & i a

Z  C z e la d z i  d o n o s z ą  n a m  o  n i e z w y k ły m  p o n ie d z ia łe k  o  g o d z -  8 m rn. 30  r a n o  p . S .  n a  
fa k c ie ,  ś w ia d c z ą c y m  b . n ie p o c h le b n ie  o  s p r a w ,  p o c z c ie  w  C z e la d z i  n a d a l d e p e s z e  d o  O lk u -  
n o ś c ł  u r z ę d u  t e l e g r a f ic z n e g o  w  O lk u s z u . W  ufa. s z a  n a s tę p u j ą c e j  t r e ś c i :  „ P r z y je ż d ż a j ,  o j c ie c

c i ę ż k o 1 c h o r y " .  Na drugi dzień o  tej samej 
godzinie, a  w ię c  p o  24  godzinach d e p e s z a  d o .  
s z ła  d o  rak  a d r e s a t a ,  który przyjechał, zoba­
czyć się z u m ie r a ją c y m  o jc e m .  Dobrze, że li­
tościwa śmierć oszczędziła go 1 staruszek żył 
jeszcze. Jak sprawdzono, Czeladź wysłała de­
peszę natychmiast, jednak olkuski urząd do­
ręczył ją w drugim dniu. Naprawdę rekord 
sprawności. A  trzeba dodać, że odległość 
między Czeladzią a Olkuszem wynosi około 
6 0  k im ., a w ię c  p ie s z o  d w u k r o tn ie  m o ż n a b y  
p o k r y ć  te  o d le g ło ś ć  w  c z a s ie  p o tr z e b n y m  na  
p r z e s ła n ie  d e p e s z y .

Hutnot
t e r m in  ś l u b u .

7^ 1  ̂Kędy ślub paninej

ZpT lak tylko dziewucha 
y  Kasie Chorych 

■ eberuje.
T o  k ie d y ?

W l  n°> zaczęła ten in- 
k> „ na Nowy Rok.

lat s k o ń c z y . ^  “  SZeŚĆ 

1 ^ G Z M Y Ś L A fl

N ici e a  P °  L U D Z lA C H -*ip Y^de-n p r z y z n a j e  
Doi-. 0 M a ły c h  w a d  b y  

k ryć  w ie lk ie .

k o b ie t a  s łu c h a  
n,;,e p .'M cntów , g łu p ia  w  

e B ie r z y .

^ B Z E Z O R N O S C  
p  n i e  z a w o d z i .

!a-k na P an i k u p iła  —  
tn e r v t in? Szą d z ie n n ik i a -  
Po|0 j , a" s k ie  —  d óau ek  
h icy  ęY 1 n a  s a m e j g r a -  
Cz'>nvPu w  Z jed .10-  
tornjg h K a n a d y , p r z e -  

to d n a k  s p y ta ła .  
I>ou, T a d z a ją c  s ię  d o  

U ^ z ib y ’ c z y  d o m  
te r y * -.,  tn ie  j e s z c z e  na  
hoc2rinJUni S t a n ó w  Z ie d -

®e^niin^Cl1’ s d y  z,aś z a '  
ż e  tak  je s t  

^ v , w ś c ie ,  z a w o ła ła :  
?ZY, >h-ar1 z °  nrnie to  c ie -  
Rariaą,- s ,y _szałam . ż e  w  
c stre [ 'e z in ły  s 4  b a r d z o

T U  W Y C I A C l
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go  b icie . S ta n ą w s z y  p rz e d  b ra m ą , d ługo  się  n a m y ­
ś la ła  zan im  p rz y c isn ę ła  guzik  d zw o n k a .

W z ru sz e n ie  m łode j k o b ie ty  nie b y ło  c zem s 
d z iw n em , bo  pom im o c iem nej p e ru k i, jak ą  za s ło n iła  
sw o je  z ło te  w ło sy , ła tw o  w  niej m o żn a  b y ło  po­
z n ać  O lgę.

P rz e d s ię w z ię ła  tę  o s tro ż n o ść  za  n a m o w ą  p am  
R ap sk ie j. B o  choc iaż  Jan u sz  b y ł ś lepcem , to  p rz e ­
c ie ż  m u sia ła  zm ien ić  sw ó j w y g lą d  ze w zg lęd u   ̂ n a  
d z ie c i;  p rz y te m  m u sia ła  się  iic zy ć  z m o ż liw o śc ią  
sp o tk a n ia  w  w illi k o g o ś  d aw n ie j zna jom ego .

C h w ila , k tó ra  u p ły n ę ła  od czasu  je j d zw o n ie ­
n ia  do z jaw ien ia  się  w b ram ie  loka ja , w y d a ła  jej 
s ię  w ieczn o śc ią . B y ła b y  n a jch ę tn ie j z a w ró c iła  
i u c iek ła .

G ło s  jej d rż a ł silnie, g d y  o zn a jm iła  lo k a jo w i 
s w e  n a z w isk o  i p o w ó d  p rz y b y c ia .

S łu ż ą c y , k tó ry  jej w ah an ie  w z ią ł za  lęk liw o ść , 
u śm iech n ą ł się  z w y ra z e m  w y ż sz o śc i i z a p ro w a d z ił 
ją  do pokoju , g d z ie  m ia ła  czek ać , aż  ją  z a w o ła .

N ie śm ia ła  ro z g lą d a ć  się n ao k ó ł s ieb ie . S e rc e  
je j b iło  ta k  g łośno , że  p ra w ie  je s ły s z a ła . W  n a ­
p ięc iu  n a d s łu c h iw a ła , c ż y  p rz y p a d k ie m  n ie  do jdzie  
do jej uszu  g łos dziec i.

W  w illi p a n o w a ła  jed n ak  n iczem  n iezm ąco n a  
c isza , k tó ra  d z ia ła ła  p rzy g n ę b ia ją co .

N ie, w  ty m  dom u nie m ie sz k a ło  sz c z ę śc ie !  O lga 
w y c z u ła  to  o d razu .

D rzw i o tw o rz y ły  się  i z jaw ił się  w  nich  zno w u  
s łu ż ą c y . S k in ą ł na O lgę, b y  sz ła  za  nim . P o  d ro ­
d ze  zb liży ł się do niej poufale.

— C ie sz y łb y m  się g d y b y  p an ien k a  p rz y ję ła  
m ie jsce  u n a s  —  rz e k ł  p ó łg ło sem . —  N ie będz ie  je -
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by ć , m ia ła  g ra ć  ro lę  słu żące j, m ia ła  b y ć  p o d w ła d n ą  
g o sp o d y n i dom u, k tó re j ona  p o w in n a  ro z k a z y w a ć !

Ileż u p o k o rzeń  b ęd z ie  m u sia ła  znosić  c ie rp liw ie , 
ile b ęd z ie  m u s ia ła  w y c ie rp ie ć , jeże li z a rz ą d cz y m  
dóm u, k tó re j nie z n a ła w c a le ,  je s t k o b ie tą  dum ną 
i n ie sp ra w ie d liw ą .

P rz y te m  d rę c z y ć  ją  b ęd z ie  u s ta w ic z n a  trw o g a , 
b y  jej nie o d k ry to ;  b ęd z ie  p o trz e b o w a ła  w ie lk ie j 
s iły  w oli, b y  w o b ec  Ja n u sz a  i dzieci z ac h o w a ć  spo­
kó j i obo ję tn o ść .

W s z y s tk ie  te  w z g lę d y  nie z d o ła ły  zach w iać  
i zm ien ić  jej p o s tan o w ien ia . G o to w a  b y ła  zn ieść  
k a ż d e  c ie rp ien ie , b y le  m óc co dzienn ie  c ie sz y ć  się 
w id o k iem  m ęża  i dzieci, o ra z  o d d y ch ać  p o w ie trzem , 
k tó re m  oni o d d y ch a ją .

N ie w ie d z ia ła  ty lk o , jak  m a się  s ta ra ć  o to  
m ie jsce , n ie  p o s ia d a ła  b o w ie m  ani św ia d e c tw , arii 
ż a d n y c h  p a p ie ró w , p o trz e b n y c h  jej do tego  celu. 
Nie m o g ła  też  z a trz y m a ć  n ad a l sw e g o  n azw isk a .

W ró c iła  do  dom u s tro sk a n a  i sm u tna . Nie u sz ło  
!o  u w ag i pan i R o psk ie j, jej gospodyn i. P a n i R o p - 
sk a  b y ła  to  zacn a , s ta ra  k o b ie ta , u trz y m u ją c a  się  
z p ra c y  w ła sn y c h  rą k .

P rz e z  ch w ilę  o b se rw o w a ła  w  m ilczen iu  s w ą  lo­
k a to rk ę , p o czem  z a p y ta ła  o pow ód  jej sm u tk u .

O lg a  nie u k ry w a ła  p rzed  n ią  p ra w d y , P a n i  
R o p sk a  z n a ła  h is to rję  jej n ie sz c z ę śc ia  i n ie ra z  po ­
s łu ż y ła  je j d o b rą  ra d ą .

T y m  razem  jednak  z a ła m a ła  s ta r a  k o b ie ta  rę c e  
ze  zdum ien ia . Z am iar O lgi w y d a ł  jej się  n ieb ez ­
p ieczn y m  i p ra w ie  n ie w y k o n a ln y m .

Nie u d a ło  się jej jed n ak  o d w ieść  sw e j lo k a to rk i 
o d  p o w z ię te g o  p lan u ; co  w ięce j zap a ł, jak i o g a rn ą ł
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u n isw ersrgteęk iim
Prokurator przy Sądzie Okręgowym w  

Warszawie wszczął dochodzenia przeciwko 
władzom uniwersytetu warszawskiego z po­
wodu bezczynności w czasie krwawych zajść 
na terenie uniwersytetu. W szczególności pro­
wadzone są dochodzenia przeciwko przedsta­
wicielom tych władz z powodu nie zawiado­
mienia władz bezpieczeństwa. W piątek w «• 
rzędzie prokuratorskim nastąpiło przesłucha­
nie naczelnika wydziału bezpieczeństwa ko­
misariatu rządu p. Łemkowskiego i rektora 
uniwersytetu warszawskiego prof. Pieńkow­
skiego. .

zfowfliile komornika
W czwartek w nocy a r e s z t o w a n o  w  

Łowiczu Mieczysława Pereca, rodem z Lu­
blina. komornika I rewiru. Aresztowanie na­
stąpiło na skutek wykrytych defraudaeyj w  
sumie 8 tys. zł. z urzędu skarbowego, 5 tys. 
zl. dostawcom za benzynę, o-pony itp. Dalsze 
dochodzenie w toku.

Wieifue
m  e l e k t r o w n i  l w o w s k i e j

Agencja Wschód dowiaduje się, że wła­
dze magistrackie we Lwowie wpadły ostat­
ni® na ślad znaczniejszych nadużyć w burze 
światła elektrowni we Lwowie.

Według pierwszych infottnacyj. inkasent 
tego biura Przysiężny dopuścił się nadużyć, 
w  wysokości około 10.000 zl.

Ze strony prezydium miasta zarządzono 
dochodzenia dyscyplinarne.

Jak się dowiaduje Agencja Wschód, spra­
wa będzie przekazana prokuratorowi Sądu 
Okręgowego we Lwowie, a śledztwo przepro­
wadzi sędzia śledczy apelacyjny do spraw 
wyjątkowego znaczenia dr. Lindorf, który* 
jak wiadomo prowadzi już także szer&g in­
nych nadużyć w administracji miejskiej.

W iroH  w protesie
o nad&żyda w tadoizo Bew.

W  S « » 3 ! © ® «

W  piątek w  Sądzie O kręgow ym  w  
Sosnow cu ogłoszony został w yrok  w  
głośnym  procesie o nadużycie na szkodę 
Funduszu B ezrobocia w Sosnowcu.

G łówni oskarżeni Franciszek Lisowski 
1 bracia S tanisław  i Teofil Chudzikowie 
skazani zostali na zamknięcie w  w ięzie­
niu przez przeciąg 3 lat. oraz pozbawienie 
p raw  na 5 lat. Leszek Fusiecki skazany 
został na 6 m iesięcy więzienia z zaw ie­
szeniem  w ykonania kary  na 3 lata. An­
toni Chudzik, M arja Koniarek, Julia Ł e­
bek B ronisław a Łebek. Genowefa Łebek. 
Antonina Surma. P aw eł F h k , W iktor 
Szew czyk, M arja Hankus, skazani zostali

Siamstam Sdkzypczak

Dzłeje grzechu Maryli MaHszowej
i m i m m z ą ś l i w m  m i ł o ś ć  z B w o d n ia t^

Zadziw iającym  jest fakt, że przed 
aresztow aniem  Malisz był bardzo  zdener­
w ow any i niespokojny, bojąc się w łasne­
go cienia, zaś po aresztow aniu  go i po 
nieudałym  zam achu sam obójczym  odzy­
skaj rów now agę 1 był przygotow any na 
w szystko, zdając sobie zupełnie spraw ę 
z tego, że czeka go sąd doraźny  i w  naj­
lepszym  razie dożyw otne w ięzienie wzgl. 
szubienica. P rzez  ca ły  czas sw ego po­
bytu  w  Katowicach M alisz nie miał spo­
kojnego snu, to  też kiedy po zam achu 
sam obójczym  przew ieziono go do szpi­
tala, zasną! odrazu tw ardym  snem. G dy 
okazało się, że zam ach sam obójczy nie 
zagraża życiu Mlisza, pod silną eskortą, 
i w  w ielkiej tajem nicy M alisza p rze trans­
portow ano do K rakow a, gdzie osadzono 
go w  więzieniu.

R ów nocześnie aresztow ano w  R a b ce  
M aliszową, k tó rą  rów nież przew ieziono

do więzienia krakow skiego. M aliszowa 
w  p ociągu  już zm ien iła  s w e  p o sta n o w ie ­
n ie  i zam iast, jak z a p o w ied z ia ła  m ężo w i, 
p ojech ać do  Z akop an ego , w y je c h a ła  do  
R abki. Tam  w  przededniu jej aresz to ­
w ania sp ęd z iła  w ie c z ó r  w  restauracji, 
gdzie w ypiła w iększą ilość w ó d k i. W eso­
łą zabaw ą s ta ra ła  się i ona z a g łu s z y ć  w  
sobie g ło s  sum ien ia , k tó ry  stale jej p rzy ­
pominał, że r ę c e  sw o je  sp lam iła  n iew in n ą  
k rw ią .

K rw aw ą zbrodnią p rzy  ul. Pańskiej w  
Krakow ie zajmie się 31 bm . sąd  d oraźn y , 
k tó ry  będzie rozpa tryw ał nietylko szcze­
góły zbrodni, ale będzie rów nież ro z­
trzą sa ł ż y c ie  m ord erców , będzie doszuki­
w ał się w łaściw ych pow odów , k tó re  skło­
niły m orderców  do tak  strasznej zbrodni 
i zastanaw iał się będzie, czy  zasługują 
oni na Jakiekolw iek  ok o liczn o śc i ła g o d zą ­
c e . Dzisiaj podajem y w ięc

Szczegóły z życia kobiety -  zGiednialUi
M arja M aliczowa z  W ęgrzynów  uro­

dziła się w  roku 1908 w  K rakow ie, mając 
w  chwili popełnienia zbrodni 25 lat. 
W  domu nazyw ano ją ogólnie M arylą . 
Rodzice jej należą do pow ażnych o b y w a­
teli K rakow a i jeszcze d z iś  m ieszkają  p rzy  
ul. św . Tom asza. Z policją i sądami ro­
dzice M aryli nie m ieli nigdy nic w sp ó ln e ­
g o . Ojciec M aryli, d z iś  em ery t w o jsk o w y , 
przez 35 lat służył w  w ojsku i dopiero 
p rzed  rok iem  p r z e sz e d ł na em ery tu rę .

B rał on udział w  wojnie św iatow ej, 
służąc w  arm ji austriackiej, potem  w  armji 
polskiej b rał udział w  wojnie bolszew ic­
kiej, a w  p ow stan iu  górnośląskiem  z o sta ł

o d z n a c z o n y  z a  w a le c z n o ść . W  c z a s ie
trzeciego pow stan ia  górnośląskiego b y ł  
dow ódcą pociągu pancernego i w śród po­
w stańców  cieszył sie poważaniem ,

Mazdeccząw medaszią 
naiiczgciei&ą
M aryla — zbrodniarka jest n ajstarszą  

córką W ę g r z y n ó w . W  domu otrzym ała 
'ona  staran n e w y c h o w a n ie , chociaż trochę 
za surowe. P rzez  8 lat uczęszczała ona 
do s z k o ły  ś w . T o m a sza , a następnie w y ­
brała  sobie z a w ó d  n a u czy c ie lsk i i  uczę­
szczała przez rok do sem inarium  nauczy-

f if lo & z im m  z l& r& e E n S a rza  m ie  o t r z y m m  M i e t ó m  w s t ę p u
Zainteresow anie procesem  m ałżonków 

M aliszów, jest olbrzym ie. Z araz po ich 
aresztow aniu  setki ludzi żądnych sensacyj, 
s tarało  się o biiety w stępu na salę roz­
p raw . Codziennie gmach Sądu O kręgo­
wego by ł oblegany. Szczególnie w ub. 
czw artek  zebrał się w  gmachu Sądu 
p rzy  ul. Grodzkiej, gdzie jest siedziba

po 6 mies. więzienia, jednak na podsta­
wie am nestji karę darow ano skazanym . 
E dw ard W róblew ski z Czeladzi, z b ra ­
ku dow odów  winy, został uwolniony. 
Rów nocześnie sąd zasądził na rzecz Fun­
duszu Bezrobocia, w  Im ieniu którego w y ­
stępow ał m ec. Kuchta sumę 8053 zł.

p rezesa  p. H ubla, tłu m  lud zi. Biletów  je­
dnak już nie w ydaw ano. Ten napływ  
ciekaw ych, odbił się rów nież na p rzed ­
s ta w ic ie la c h  p ra sy , k tóry  d o ść  tłum nie  
zjechali już w  c z w a r te k  z  ca łe j P o lsk i.

D ziennikarze n iestety  czekać musieli 
pod drzw iam i p rezesa Hubla, kilka go­
dzin, nim  w c ią g n ię to  ich  na lis tę  up raw ­
n ion ych  do  w stępu.

C harak terystycznem  jest, ż e  na sa lę  
rozp raw  nie z o sta n ie  d o p u szczo n y  nikt z  
rod zin y  M aliszow ej. Ojciec m orderczyni 
przygnębiony w strzą sa ją cą  traged ią , mi­
mo usilnych starań , nie o trzym ał biletu 
w stęp u  na sa lę  rozp raw . P rezes  Sądu 
Hub!, stanow czo odm ówił. Ojciec m or­
derczyni pragnie udać się z  interw encję 
do p. W ojew ody.

cielskiego. G dy M aryla dowiedziała sie> 
że w  dzisiejszych czasach trudno uzyskać 
początk ującej n a u c z y c ie lc e  p osad ę, zmie­
niła sw ój poprzedni zam iar i pragnęła  zw  
sta ć  b uchałterką, to  też znowu przez ro_ 
uczęszczała na k u rsy  b u ch alteryjn e. "A 
ukończeniu tych kursów  M aryla 
p o sa d ę  jako e łe w k a  w  krakow skiej I.żpi 
S k arb ow ej. W  tym  W arsztacie p racy  roz­
poczęła się traged ia  m łodej Maryli*

Jłietuo&za miia&ć Jtau$>
W  roku 1926 młoda i przystojna 

ry ła poznała w  Izbie Skarbow ej mfodef 
i p rzy sto jn eg o  stu denta  Ju liusza  
syna b. naczelnika W ydziału Zdrowia r “'  
blicznego W oj. Krak. M łodzi pokocha' 
s ie . B yła to  m iłość o d  p ie r w sz e g o  9P®r 
rżen ia . P o  pew nym  czasie w  mieszkam 
W ęgrzynów  zjaw ił się 2 1 -letni sta Tu 
Kośwa, w y z n a ł sw ą  m iło ść  do  M a*"  
i prosił rodziców  o jej rękę.

(potajemne uftadz^i 
a koęfianfkiem
D ośw iadczony życiow o ojciec MarY" 

od ra d za ł młodemu człow iekow i wsteP 
wamie w  stan  m ałżeński, starając _ ^  
przem ów ić do jego rozsądku. M i ł o ś ć  j* 
zna jednak r o z s ą d k u ,  to  też wszys*" 
p e r sw a z je  n ic  ni© p o m o g ły  a młody s.*a 
dent uparcie  o b sta w a ł p rzy  swojcoii zjŁ 
czen lu . W obec tego ojciec M a r y l i  51 • 
n o w c z o  s ię  sp r z e c iw ił tem u  związa® ' 

.m ałżeń sk iem u * Tem  jednak m łody : *®r, 
kom yśiny K oćw a n ie  o d stra szy ł sie i 
dzi spotykają się w  ta jem n icy  orzea  r 
dzłcami M aryli.

Hu sguBłe . .  •
Kto wie, c z y  w ła śn ie  ten  s p r z ę g  

rodziców  i te  p ota jem n e schad zk i » 
sta ły  s ię  w ła śn ie  zgubą M aryli. W c ^0. 
ty c h  sch a d zek  m łody n a rzeczo n y  zaP 
znaje M arylę z  d eskam i d an cin gów  * * 
kałam i nocnem i. Ojciec M aryli nie za ;L 
sze byw ał w  domu, gdyż tw ard a  s{l!L c 
w ojskow ą odciągała go na nie jedna “ 
od  o g n isk a  rod zin n ego . P e łn ią c y  ? 
m ienn ie s w e  o b o w ią zk i s łu ż b o w e  "Aj 
g r z y n  n ie  w ie , ż e  nad  jeg o  g ło w ą  w 
burza.

Owoc gt$e»snej mitoSei
P o  kilku m iesiącach zjaw ia się 

Koćwa p oraź drugi w  mieszkaniu 'V , 
grzynów  i ponawia sw ą prośbę o r’ 0„ 
M aryli. Ponow ną sw ą prośbę rn° t.y 'mi. 
w al tem, że owocem  ich grzeszn ei . „ 
ło śc i b ęd z ie  d z ieck o , które  w  niedłus 
czasie ma się narodzić. .. nl)!j.

Dalsze szczegóły z życia M aryh 
szęm y w  następnym  num erze.

łw f r

TU WYCIAć!

— 34 —

m ło d ą  k o b ie ię , udzie lił się  w k o ń c u  jej sam ej. Z c a ­
łego  se rc a  w sp ó łczu ła  z O lgą  w  jej sm utku , S d la ­
teg o  o znajm iła  jej w k ońcu , że  da  jej p o trz e b n e  p a ­
p ie ry .

O lg a  sp o jrz a ła  n a  n ią  zd z iw io n a . v
—  C zy  d o b rze  s ły s z a ła m ?  —  rz e k ła . —  P a n i 

ch ce  mi się  p o s ta ra ć  o p o trz e b n e  św ia d e c tw a ? .
P a n i R o p sk a  sk in ę ła  g ło w ą .
—  D am  pani k s ią ż k ę  s łu ż b o w ą  j p a p ie ry  m ojej 

có rk i.
Z d z iw ien ie  O lgi ro sło .
—  C ó rk i p a n i?  W ię c  pani m a c ó rk ę ?  N igdy

0 tem  nie s ły sz a ła m .
P a n i R o p sk a  o d w ró c iła  się*
—  Ja ... ja  m ia łam  có rk ę  —  rz e k ła  p rz y c isz o ­

n y m  g łosem . — U m a rła  p rzed  d w o m a la ty .
Jak  g d y b y  ch cąc  u n ik n ąć  d a lszy ch  p y ta ń , w y ­

sz ła  szy b k o  z pokoju , b y  p rz y n ie ść  k s ią ż e c z k ę
1 p a p ie ry .

O lga, k tó ra  nie u m ia ła  sobie  w y tłó m a c z y ć  jej 
d z iw n eg o  z ach o w an ia , sp o g lą d a ła  za  nią, p o trz ą s a ­
jąc  g ło w ą .

Nie p y ta ła  jed n ak  o nic. B o  i poco  p o ru sz a ć  
n iezab iiźn ione  je szcze  se rd eczn e  r a n y ?

P a n i R o p sk a  p o w ró c iła  w n e t z p ap ie ram i, a O l­
ga nie w ied z ia ła , jak  jej m a za nie d z ięk o w ć . N ie­
w iele  b y ło  św id e c tw  w  k s ią ż c e  s łu żb o w ej, a le  
w sz y s tk ie  s tw ie rd z a ły , że K lara  R a p sk a  b y ła  z rę ­
czną , p ra c o w itą  i u czc iw ą  i nie d a w a ła  n ig d y  p o ­
w od u  do sk a rg .

_— N iech pani w eźm ie  tę  k s ią ż e c z k ę  i n iech  ona 
pani p rzy n iesie  szczęśc ie ! — rz e k ła  s ta ra , o c ie ra jąc  
łzę  z oka. — Nie będzie  pani lekko, bo  n ie ła tw a  to

— 35 —

rz e c z  s łu ch ać  Tam, g d z ie  się  p o w inno  w ła śc iw ie  
ro z k a z y w a ć . P o s ta n o w ie n ie  pani w y p ły n ę ło  je ­
d nak  z w ielk iej m iłości i d la te g o  m am  n adzie ję , że 
B ó g  pan i dopom oże!

R O Z D Z IA Ł  V .

~ HRABIĄ I POKOJÓWKA
W  p a rk u  o ta c z a ją c y m  w illę  D em b sk ich , pełno  

b y ło  s ło ń ca . L iśc ie  d rz e w  z ie len iły  się , k w ia ty  
ro z c h y la ły  ku s ło ń cu  sw e  p ięk n e  k ie lich y , w  po­
w ie trz u  s ły c h a ć  b y ło  sz m e r s k rz y d e ł  m uszek  i m o­
ty li. I w se rc a c h  ludzi z a k w ita ła  ra d o ść , bud z iła  
się  nad z ie ja  n o w eg o , lep szeg o  ż y c ia .

T y lk o  m ie sz k a ń c y  willi zd aw a li się  b y ć  d a le ­
kim i od tej rad o śc i, ja k ą  n a p a w a ła  w sz y s tk ic h  b u ­
d z ą c a  się  w iosna .

W  jed n y m  z pokoi s ie d z ia ł c icho  b la d y , ś lep y  
cz ło w iek  o o czach  m a rtw y c h , bez w y ra z u . B ard zo  
rz a d k o  jak ie ś  s ło w o  w y d o s ta w a ło  się  z jego  ust, 
Jan u sz  m ógł tak  sied z ieć  n ie ru ch o m y  ca łem i god z i­
nam i i ro z m y ś la ć  nad  s tra sz n y m i c io sam i, jak ie  
w  tak  k ró tk im  p rz e c ią g u  cz a su  jed n e  po d ru g ich  
sp a d a ły  na  niego. C zasem  ty lk o  na  u s ta c h  jego 
u k a z y w a ł się  cień  u śm iech u ; b y ło  to  w ten czas , g d y  
dzieci b a w iły  się  u jego  nóg, gdy  s ły s z a ł ich d ź w ię ­
czne  g łosik i lub p ieśc ił tw a rz y c z k i. A le uśm iech  
Jen g a s ł z a ra z , g d y  dzieci z a p y ty w a ły  o m a tk ę .

P e w n e g o  s ło n eczn eg o  k w ie tn io w e g o  ra n k a , na  
d ro d ze , p ro w a d z ą c e j do willi, u k a z a ła  się w y sm u ­
k ła  p o s ta ć  sk ro m n ie  u b ran e j, m łodej k o b ie ty .

C z ę s to  z a trz y m y w a ła  się ona  i p rz y c isk a ła  r ę ­
k ę  do se rc a , ja k b y  ch c ia ła  uspoko ić  g w a łto w n e  je-

Humot
R O Z M Y Ś L A N IE  

O  S K A R B IE
Nie rozumiem. ^ 

prawdy, czego sie 
głowią nad tem, d7je  
nister skarbu j o  
zm eniony czy ,me'Ieżeli 
tnie jest ważne. J 
idzie się do ny­
sie człowiek ogotme .„.,1 
ta; _  A mamę } 
sznapsa? A Jai ‘ . le­
czy źubrówkę, C/ te 
mel, czy J a ł o w c o w y  
wszystko jedno, * 
aiby był. cirarb'eifl

Tak samo ze ~*arV  
Państwa. Najpra**1 y 
pytaią Się ,^ z ^AWka? 
jest w Skarbie e a 
JeżI. iest. to debrze n 
kto będzie rządzm [0 
ten, czy pan tam. 'go- 
wszystko jedno. ab. 
tówka była. A J *zjei 
niema, to temb b t. 
wszystko, łedno._wa;e!arpi

kosztu

dzie nad 0Dyw“""po‘ 
pustym workiem 
trząsał.

K R Y S Y S  U C Z Y  _  4Ct.
P O M Y S Ł O W O ^

Jak pan może
jeżeli sprzedaje o. y
zegarki niżej

u - pa*
A mogę U 055f >

Ich snrżedaźy. pr^b
na ich reparacjo-*
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w l i r ;
CI^&!««! p r ó b a  ..R u c Sb u *' w  W o r s i f i w i ®

j J"egoroczne walki o m istrzostw o Ligi nio znacznie sw ą formę, w ydaje się, że nieuchronnie do najstarszego klubu pił- 
k  p k  do klasy A. zbliżają się szybko dalsze perypetie, zw iązane z eliminacjami karskiego w Polsce — C zarnych i tego- 

Końcowi. M-cdziela dnia 29 bm. bę- o utrzym anie się w Lidze, zbliżają się rocznego benjaminka Ligi — Podgórza. 
r 1® jednym  z dalszych etapów  w  tym  
'ebezpiecznym pochodzie jednych dru- 
yn ku triumfowi, — innych ku klęskom.

Program  najbliższych m eczów  obej- 
Łke sPolkania następujące: C racovia—
„KS \y Krakowie (sędzia p. W ieczysty), 

bdgórze —• Strzelec w  Krakow ie (sędzia 
nausm an), Legja — Ruch w W arsza- 

v^e (sędzia P. Sznaider) oraz W arta  —
■.Warszawianka w  Poiznaniu (sędzia p 
YVardęszkiewicz).

Mecz C ra c w ia  — ŁKS naw et w  ra

M c ci CzcchosldW  a c J i - M s U  a
z a i n a n ^ m u f e  t e ^ W F B € m n ij  s e z m m  t k o R e l o w y

p.

Polski Związek Hokea na Lodzto otrzyroat 
we wtorek, jak już podałiśmy. niezwykle seor- 
deczny list od LTC.. a r a fc )  od szermierza 
zbłtżeinia ■ hokejowego. poisko -  czesk iegodr.

Si* L—" " v* 7 . ■*“ Reziaca, który zaprasza' zespól polski aa roze-
Prawdopodobnego zw y c ięs tw a  biaoł- granie dwu spotkań z okazji' otwarcia iodio-

^erwonych, o tw orzyć im m oże drogę do wiska w  Pradze w dtn. 4 i 5 listopada,
w now nego zagarnięcia tytułu m istrzów - PZHL. -propozycję zasadniczo przyjął z tą 
:j”le8o raczej teoretyczn ie, t. j. w  tym  jednak zmianą, że mecz zostanie rozegrany

YPadku, gd yb y  trzy p rzedew szystk iem  jako międzypaństwowy Czechosłowacja — taty” z kraju, należy oczekiwać przychylnego
Sretendu.jące kluby t j. Ruch, W isła  i Polska. Punktom wyjścia był tutai fakt, że na- załatwienia prośby PZHL.
Potmfi „J„-u.lłL i„* „ u „ . . „ P t , ,  wet w ipetoi sezonu nie dysponujemy żadnym

zespołem klubowym, któryby mógł się sfcu

mowatóa spotkana jako reprezentacji Pofeiki 
przeciwko diruiżyme klubowej.

Wyrażenie zgody na .powyższą propozycję 
— nie przesądza zresztą iesizeże sprawy wy- 
jaizdu; są do pokonania bowiem niezwykle bo­
jowe zapory w osobne Ministerstwa Skarbu, 
dysponującego paszportami. Ponieważ jednak 
ekspedycja — jako finansowana w  całości 
przez Czechów — nie wywiezie żadnej „wa-

LQ2oii. nej zdobyły  już żadnego punktu, 
y 'z?lędm'e — podw yższając sw a zdobycz

Nie potrzeba podkreślać jak bardzo -pożą­
dany byłby ten wyjazd; początek sezonu i

bUnVtn,V,T A * iT ł7 / n n ń cn b  tocznie przeciwstawić LEU, będącemu tak- brak treningu nłweśnfe róiżnicę pozforoów. ja-. x 'Ktowa do 13-tu —  w yraźnie popsuty tycznie _  p0!Za dwotna graczami z O p a w y ..............................................ka istnieje pomiędzy obu zespołami w pełtni 
ich formy. Dwa ciężkie mecze, rozegrane 
przy nowych, jakże odimiennych przepisach

reprezentacją państwową, i to w  dodatku 
mistrzem Europy,

Z drugiej stromy nie chciano dawać przez hokejowych — byłyby deskowałem otwarciem 
posiadało wysianie zespołu kombinowanego — asumptu sezonu polskiego hokeja, 

prasie czeskiej, nie zawsze lojalnej, dio refcła-

dużo obecnie lepszy od Ćracovii 
wsunek bram ek. '

u .Natom iast spotkanie w arszaw skie  bę- 
Z;!e dla całokształtu  tabeli posiadało 

R aczenie w ręcz  zasadnicze. O ile b o  
^iem  górn-oślązacy w yw iozą ze stolicy 
?ba Punkty spraw a zdobycia przez nich 

będzie kw estią już niemal p rzesą­
czoną, w  w ypadku natom iast porażki 
K'-’clui. góm oślązacy zrów nają się pod 
*Lz?Iędem ilości punktów straconych z
JL^łą i Pogonią i w te d y  ła tw o  m oże ,
atsć ew entualność że o  zdobyciu  m i- Ja|k aa™ donoszą z Franci', w  Lems (Por- po jednym meczu w Brukseli (17 grudnia), Ha- 

% zostw!ł im ża "  doniern zadpcvdow ać noc*® Francja) odbyło się zebranie polskiego dze, Paryżu i ma Riwierze. Powrót nastąpiłby,
lepS7v , t nwm -u  t  . związku -piłki nożnej w e  Francji, w  związku z jako najkrótszą drogą przez Szwajcarię łab

\Xr 7 ordlntK- projektowanym przyjazdem polskiej drużyny Italję.
da grupie spadkow ej w a lczą  obaj li- ^  Bożego Namódzenia do Belgii i Okazuje się, itż nie jest jeszcze zdiecydo-
»erzy z dwom a klubami, nad którem i w i- Francji. wane, czy zaproszenie na ten wyjazd skiemo-

Widmo spadku do k lasy  A. _ Zaakcentowane tem zostały dwa mecze, a wane zostanie do Krakowa. Istnieje bowiem
, M ecz P odgórze —  Strzelec będzie dla mianowicie 24 grudnia z reprezentacją emi- duże prawdopodobieństwo zaproszenia repre-
"Biżyny krakowskiej w alką o śm ierć i gracji i 25 grudnia z Polonią, ligową drużyną zeantacii Warszawy, lub innego okręgu. PZPN.

emigracyjną. , ,
W St. Etienne przesunięto spotkanie na 31 

grudnia. Polscy piilkarze grać będą ponadto

Wsfjasd poiskich pifkarsf
«£m  F r a r a c f i  I

^ c ie , gdyż w  razie ‘ porażki podgórzanie 
2 Mdą się już praw ie napew no na jednym 

dwu ostatnich miejsc w  tabeli.
Jest to możliwe tem bardziei. że prze- 

'Wnikiem W arszaw ianki jest W arta , któ- 
*3 sądząc z przebiegu g ry  z niemieckim 
L a u-W eiss w raca  w reszcie  do form y i 
S ° żna się spodziewać, że dw a sw e me- 
',°Koń, nie zdobyły  już żadnego punktu, 
*z v ś ć .

Poniew aż i G arbarnia popraw iła o sta t-

we Francjf ob'ął nad tym wyjazdem protekto­
rat i, wyraził organizatorom jego -podziękowa­
nie za włożoną w realizację tego pracę.

*»W is f i s n ' 99W a i r e r
Polski Związek Bokserski w  Poznaniu na 

wczorajszeim posiedzeniu unieważnił wynik 
zawodów o  m is t r z o s t w o  d r u ż y n o w e  o k r ę g u  
k r a k o w s k ie g o  W a w e l  —  W is ła ,  w y g r a n y c h  
p r z e z  Wawel w  s to s u n k u  1 0 :6 . n a k a z u ją c  p o ­
n o w n ą  r o z g r y w k ę  w  d n iu  5 l is to p a d a  b r ., 
przyczem ma się odbyć nowe lo s o w a n ie  g o ­
s p o d a r k a , a  z a w o d y  m a ją  p o p r o w a d z ić  tr z e j

Sitori na Sf̂ s^u
S ł .  O K R . Z W . G IE R  S P O R T O W Y C H  

P O D O K R E G  —  R Y B N IK
j. T e g o r o c z n e  z a w o d y  g ie r  m is t r z o w s k ic h  W  

■8u c ie  przedstawiają się następująco:
m is t r z o s t w o  w  ki. A  z d o b y ł  KS. „Kość te­

ko” (p-jece), wzysikuac 30 pkt. Wicemistrzem 
KS. „Strzała” Dębieńsko Stare (79 p.)

^  ki. B  w  I r e j o n ie  K S . „ K o ś c iu sz k o *  ( P ie c e )
■ s to su n k u  18 p k t. W  k i. B  w  II r e j o n ie  zd io- 
w  K S . „ Ż w ir k o ” G o ta ir t o w ic e -w ie ś  (1*4 p k t.)

fozgrywce pomiędzy I—II rejonem zdobył 
■LStr-zostwo KS. „Żwirko” Gotartoiwice-wieś,
■̂ y'c & m iistrzem  z o s t a ł  K S . „ K o ś c m s z k o ”  P ie c e .
(V, • C zdobył mistrzostwo KS. „Żwirko" szych kłuibów pływackich, odbędzie się w sie- 

•itart ' ' ' —

— u n i e w a i n i o n g
n ie p r z y n a łe ż n i  d o  ż a d n e g o  z  p ° w y ż s z y c h  k lu ­
b ó w  s ę d z io w ie .

W motywach swoich oparł się Wydział 
Sportowy P. Z. B. na tem, że na wspomnia­
nych zawodach fungowia-ł jako jeden z sędziów 
punktowych, zainteresowany kiuibowo, p. Ku- 
pies (Wawel), bez zgody strony przeciwnej
— co sprzeciwia się przepisom.

Przygotow ania p i f  w a ló w  p u l s ie !

y§l^€z  € f § i l
M & g E ^ S fW  —  Ś^tgĘStik

Jak się dowiadujemy, pertraktac'e w  kie­
runku rozegrania meczu międzymiastowego 
bokserskiego Kraków — Śląsk, doprowadziły 
•do sfinalizowania umowy tak, że spotkanie 
rozegrane zostanie dnia 10 grudnia br. w Kra­
kowie.

@

w W ellcoi»i>*s<e
DRUGA KOLEJKA ROZGRYWEK O WEJ­

ŚCIE DO KLASY „A”.
Zdaje &'ę nie ulegać żadnej wątpliwości, że 

„Utija” kościańska, krocząca od zwycięstwa 
do zwycięstwa wejdzie do klasy „A". W ten 
sposób po raz pierwszy w historii piłkarstwa 
polskiego Kościan będzie mógł się poszczycić 
drużyną A-klasową, co jedno-cześn e przyczy­
ni się w wielkiej mierze do ożywienia przy­
szłego sezonu. W niedzielę rozegra „Unia” 
spotkania w Poznaniu na boisku „Sparty” z 
drużyną gospodarzy o godz. 11.

Drugie spotkanie między zespołami „Pogo­
ni” i; „Posnanii” odbędzie się o godz. 14 na 
stadionie mie-iskim.
W NAJSILNIEJSZYM SKŁADZIE WYSTĄPI 
„WARTA” PRZECIW „WARSZAWIANCE”.

„Warta”, zdając sobie najzupełniej sprawę 
z ważności niedzielnego meczu z jedenastką 
lotnej i w dobrej formie znajdującej się „War­
szawianki" wystąpi do meczu w >e!nym,' naj­
silniejszym składzie. „Zieloni” wykazali ub. 
niedzieli na meczu z Niemcami nieco lepszą 
dyspozycję i większy ciąg na bramkę. Dai-a 
to zapowiedź gry ciekawej. Mecz rozegrany 
zostanie na boisku przy ul. Rolnej. Początek
0 godz. 14,30.
ZGŁASZAJCIE SIĘ NA SĘDZIÓW LEKKO­

ATLETYCZNYCH W' POZNANIU.
POZLA zawiadamia, że przyjmuje zgło­

szenia na sędziów lekkoatletycznych do dnia 
4 listopada br. Zgłoszenia należy kierować na 
ręce ,p. Stróiżyka, ul. Staszica 17. Sędzią kan­
dydatem może zostać każdy obywatel pań­
stwa polskiego, posiadający ukończone 20 lat
1 nieskazitelną cześć.
WSZYSCY NA BOISKA SPORTOWE — PO 

ZDOBYCIE P. O. S.
Celem udogodnienia licznym rzeszom spor­

towców jak i niestowarzyszonym odbycie 
prób jeszcze w tym roku — urzędować będą 
w niedzielę, dnia 29 brru poniższe komisje:

Stadjon Miejski Komisja czynna od godz. 
8—II i od 14— 17 Organizacje: Okr. Z w. Piłki 
Nożnej, P. W. Kolejowe, Surma, Pozo. Komi­
tet Tow. WiośL, Związek Lekkoatl.

A r e n a . Komisja czynna od 9— 12. O r g a n i­
z a c j e :  S. M Polek, S. M. P. — Łazarz — Je­
życe. P. W. Pocztowe.

Ośrodek W. F. Komisja czynna od 8—11 i 
od 14— 17. Organizacje: Związek Harcerstwa 
Poisk., A. Z'. S„ Drużyna Błękitna, Zw. Bo­
kserski.

F r , Ratajczaka. Komisja czynna od 9—12. 
Organizacje: Zw. Strzelecki, Legja Mocar­
stwowa, Zw. Rezerwistów.

Cybina. Komisja czynna od 9—12. Organi­
zacje: Sokół — Śródka, Cyfelna, Sława, Brita- 
nia. S. M. P. —- Śródka.

Organizacje nie wymienione w spisie, oraz 
nlestowarzyszonę (wzgl. niestowarzyszeui) 
mogą stawać do prób jedynie na boisku 
Ośrodka W. F. i na Stadjonie miejskim. Dla 
organizacyj kob‘ecych urzędować będą poza­
tem na tych dwóch boiskach instruktorki. W 
razie niepogody, próby odbędą się w halach, 
krytych i to: dla grupy 1 i 5 w hali Sokoła, 
a dia grup 2, 3 i 4 w hali Ośrodka. Zwracamy 
jednak uwagę, żeby osoby, które mają zamiar 
ubegać się o P. O. S„ a nie czują się zupeł­
nie zdrowo — poddały się badaniu lekarskie­
mu w poradni lekarskiej.

^y'c&mistrzem został KS. „Kościuszko” Piece. — Katowice — Siemianowice, a raczej nalep* 
Oo+ ^ ^ o b y l mistrzostwo KS. „Żwirko” szych klubów pływackich, odlbedzie się w sie 

pHowioe-wieś (14 okt ) Wicemistrzem ao- mlianowiokiej hali kąpielowej w niedzielę, dn. 
KS. „Wolność” Kłofoocjn. 5 listopada. Celem trójmeczu — oprócz ziwró-

M I S T R Z O S T W A  L IG I S M P .
" niedzielę. 29 b . m. odbędzie s'ę dalszy

Tirójmecz pływacki trzech .miast Kraków próba sprawności i kondycji dla czołowych
zawodiniików śiąsko-krakowskich i kto wie, 
czy dli a niektórych naszych zawodników nie 
pierwszym krokiem kwaliiKikaeyjnym na dro­
dze do olimpiady.

W programie przewidziane sa konkurencje 
następujące: Dia panów ICO i 200 m. stylem

oenia uwagi szerokich mas społeczeństwa na 
pływaetwo —, ma być w pierwszym rzędzie

ie lw  mistrzostw piłkarskich tógi SMP. serii k'erunku wszectetronnego
^ptonnej. orzvczem odbędą się następujące wodników.

Pan® w m :k- SMP Łazska |red - Program opiera się tedy na klasycznym

zmuszenie kliuibów do intensywne! pracy w dowolnym. 100 i 200 m. stylem klasycznym,
wyszkóilenia za- ICO m. na wznak-, sztafeta 4X200 m. st. do-

\wolnym i skoki tnampoLnowe (petny program 
oilimipójski); dla pań: 100  m. stylem dowolnym, 
100 1 200 m. stylem klasycznym, KO m. na 
wznak, sztafeta 4X100 m. stylem dowolnym.

Ra<Wn — SMP Orzesze, SMP B!ief- zestawieniu kiouikurencj; otepijsk-ich. ;<est )ed-
e wy — _§MP Wodzisław. nak o tyle trudniejszym, że odwiklanie tego  ..............................     .... ----

ł  opt-kanła odbywają się na boskach dru- odbędzie s'ę nie w 8 dniach, ale w dwu go- oraz skoki pań z .trampoliny (pełny program 
JM, wymienionych na pierwszem mfejsou o ^ zi,na,ch. Będzie to zatem niezwykle ciężką olimpijski).

14,30 z wyjątkiem ostatniego meczu,
Wer
ba

ry rozpocznie się już o godz. 13. Po raz
Ws,iv weźmie udział w zawodach druży-

Sju^ytami są SMiP. Łaziska Średnie oraz P r a s a  n i e m i e e k a  z n ó w  d o n o s i
G Orzesze.

ć^ r ^ t-em  w poszczególnych okręgach odbę- gj mawitązmmiu s t o s u n k ó w  sporni®mydfk z  9&£sfó€ą
st ;̂, SN również szereg spotkań o mistrzo-

ta,'c walczą:
SaLd1 Kopclówice — SMP Dzieckowlce.
B'.k Bieruń Stary — SMP. Kosztowy. SMP
s,‘ a®owipe  SMiP Bieruń Nowy SMP Przy-
SMcT t® ~  SMP Pstrążna, SMP Wielopole —

' p Łyski.
dr„i Roz4te.k spotkań o godz. 14 na boisku 

Su wymienionych tia pierwszem miejscu.

2 w ^ i!edz®nl.e Wydziału Sportowego przy 
Odihpj. Młodzieży Polskiej w Katowicach .
krę* sit?  ̂ listopada o godz. 18-tej w Se- grudnia r. b.
gpw łJa?-ie Związku. W szyscy naczelnicy okrę- Jak s'ę dowiadujemy, wiadomości te są
WWj również ich zastępcy powinni na nieścisłe. P Z. P. N. nie otrzymał żadnych 
W l e n i e  przybyć bezapelacyjnie oraz punk- propozycvi rozegrania zawodów z Niemcami. 

Ue- Agencja Wolffa lansuje te informacje teuden-

Agencja Wolffa podaje, że pomiędzy związ­
kami piłkarskiem Królewca i Warszawy to­
czą się rokowania w sprawie rozegrania me­
czu Warszawa — Królewiec w dn. 12 listopa­
da w Warszawie. V/ najbliższą niedzielę Kró­
lew ce walczy z Kłajpedą. Mecz ten ma za­
decydować o składzie drużyny Królewca.

Nemiecka agencja zapewnia przytem, że 
kulminacyjnym punktem piłkarskiego sezonu 
będzie mecz Polska — Niemcy. Mecz ten ma 
się odbyć, według zapewnień agencji, dn. 3

cyinie, prawdopodobnie dla wybadania opinii 
naszych związków sportowych.

Jak dotąd PZPN. w kalendarzu swych roz­
grywek. me uwzględnił spotkań z reprezenta­
cją Nieme-c, a natomiast finalizuje umowy z 
irnlemi państwami. Ostatnio zawarł umowę ze 
związkiem szwedzkim, ustalając termin roze­
grania meczu w Goeteborgu.

O ile chodzi o teren Śląska, to podobne po­
głoski lansuje przedewszystkiem „Óbersebł. 
Kurier", którego wybitnie hitlerowskie nasta­
wienie jest dobrze znane w tutejszych kołach. 
Ostatnio nawet dzienn k ten bredzi o wystą­
pieniu kilku śląskich klubów bokserskich z S. 
O. Z. B„ które pragną nawiązać bliski kon­
takt sportowy z  Niemcami,

§p@rf w lagłcMo P$W@Miem
NA FRONCIE WALK MISTRZOWSKICH.

Zbliżające się ku końcowi jesienne roz­
grywki o m strzostwo kl. A, budzą coraz wię­
ksze zainteresowanie; tembardziej, że sytuacja 
jest nadal niewyjaśniona i nie wiadomo kto 
napewno zdobędzie tytuł mistrza. Prowadzi 
C. K. S„ jednak groźnymi jego rywalami są 
Policyjny i Zagłębianka.

W nadchodzącą ncdzlelę zainteresowani® 
sportowców budzi derby lokalnych rywali Po­
licyjnego z Unją. Obydwie drużyny mobil żują 
najlepsze siły. ponieważ prócz chęci zdobycia 
cennych punktów rozegra się stawka o nieo­
ficjalne mistrzostwo Sosnowca. Mistrz, które­
mu dotychczas nie powodz. ło Się, sprowadza 
wszystkich asów, jak Musiała, Lembergiera i 
Sobieharta, bramki bronić będzie Suwała.

Najlepszy swój skład wystawia Polcyjny, 
który przez zwycięstwo to może wysunąć się 
na czoło.

Podobnie ciekawie zapowiada się mecz w  
(Dalszy ciąg na str. 8-ej)

Dla nas nie jest to wcale nowośćą. bo­
wiem już dawno posądzaliśmy właśnie te klu­
by, o których mówi „Oberschl. Kurier", o ro~ 
borę antypaństwową, Wszystk'm dobrze wia­
domo. że pod płaszczykiem sportu uprawiają 
one iredentę Nawiązanie kontaktu sportowe­
go w obecnej chwli z Niemcami absolutnie nie 
jest nam na rękę. bowiem Niemcy wykorzy­
stują obecne sport przedewszystkiem dia wy­
kazania swej siły mocarstwowej, stając w 
kolizji z etyką i ideą spoitu.



Str. 8 „ S I E D E M  G R O S Z Y * *

(Ciąg dalszy ze str. 7-ej) 
Będzinie Hakoah — Sarm-acja. T u  walka bę­
dzie bardzo gorąca, a zadanie sędziego 'będzie 
naprawdę niełatwe. Wyniku nfę przewidzi naj­
lepiej orientujący się sportow'ec.

Rano na boisku Hakoa.hu Zaglębian-ka ro­
zegra mecz z Solvayem, zas'Ionym Ciapalą w 
bramce Solvay chcąc wydostać się z bardzo 
niebezpiecznej strefy, w jakiej się znajduje, 
musi za wszelką cenę wygrać. Czy jednak .po­
traf i? i...

W Dąbrowre Zagłębie przyjmuje czeladz­
ka Brynieę. która jedzie w najlepszym skła­
dzie i z wolą zw ycęstw a, ze względu jednak 
na b. debrą formę drużyny robotniczej Dąbro­
wy, zwycięstwo jej jest pewne w 99 procen­
tach Odwrotny wynik stanowiliby rewelację. 
W Czeladzi najpoważniejszy kandydat na mi­
strza jesiennego-— C. K. S. zmierzy się z ko- 
lek>wvm ..Ruchem" wzmocnionym Siekierskim, 
Wąsikiem i Trywiańskitn.

Tak wzmocniony zespól stanowi naprawdę 
g-oźnego przeciwnika, o czem zresztą świad­
czą naileriei ostatnie w yńki Ruchu. Mimo te­
go jednak lenszę szanse maia mieiseowi.

SFK CU BOKSERSKA ,UNTI“.
S T. S. Unja w Sosnowcu zorganizowała 

sekcię (bokserska, która z dniem 28 b. m. roz­
poczyna freningi w lokali! na stadionie, przy 
iii. Aleia. Treningi odbywać sie będą w środy 
j srł»otv w go-dzina-eh od 18—21.

y t C 7  p T V r-p n v o o \v v  NA PIASKACH.
Dziś o godz 19 w lokalu szkoły powSz. 

przy ul Kościuszki na Piaskach odbędzie się 
ciekawi- męrŻ ,pi,n<r_npri,zOWV PO-nriedzy drUŻV-
nami S M. P„ a Ż T S. S. ..Makkabi" z Sós- 
now-ca Przedm.ecz o godz. 17. Ze względu na 
dobrą fn-rme drużyn, zawody te budzą żywe 
zainteresowanie.

Sport w
E C H A  Z A P R O S Z E N IA  P .  S C H N F .ID R A  N A  

A R B I T R A  M E C Z U  S Z W A J C A R  J A  —  R U -  
M U N J A .

Jak swego czasu donosiliśmy, rumuński 
związek piłki nożnej zaproponował znanego 
seclziego krakowskiego p. Schnerdra. do pro­
wadzenia meczu międzynarodowego Szwaj­
caria — Rumunja w dniu 29 bm. w B-erfii-e, 
który to mecz zaliczony jest do cyklu gier o 
mistrzostwo świata Związek szwajcarski jed­
nak kandydaturę p Sciine.idra odrzuć-'! i mecz 
prowadzić bedz-e Holender p. Boeckman.

A K T U A L J A  K R A K O W S K IE .
Hirsch. znant. doskonały bramkarz Mak- 

kabi sosnowieckiej. 6. zawodnik Makkaibi kra­
kowskiej przenosi się do Łodzi, gdz'e praw­
dopodobnie zasili zespół Hakoa.hu, łub Mak- 
kabi.

P R O T E S T  Ż. K . S .  H A G I B O R .
od dogrywki z Prądniczanką. został na po­

siedzeniu W G. i D. odrzucony, albowem W. 
O i D stanął n.a stanowisku, iż udział publicz­
ność" w dogrywce ni.e miał wpływu ita prze­
bieg spotkania. Tem samem Prądn.czauka jest 
definitywnyttt mistrzem klasy C. Krąkótyą, 
Natomiast dochodzenia w sprawie udziału w 
barwach Prądniczan-ki ni ezg fos z one go zawod­
nika Bogdanowicza, będą tematem dalśzych 
dc-cho-dzeń.

M A K K A B I -  W I S Ł A  (L IG A  P .  Z . P .  N .)
W nadchodzącą niedzielę, dnia 29 bm. od­

będą się na boisku Wisty o godzinie 14.30. za­
wody piłkarskie Makkabi — Wisła. Makkabi 
znajduje się obecnie w świetnej formie, z dru­
gie! strony Wisła wystawia kompletny skład 
figowel drużyny z braćmi Kotlarczykamf. A r­
turem. Pychowskim i Jezierskim na czele. 
C R A C O V IA  —  Ł. K  S .  !  P O D G Ó R Z E  —  2 2 .

S T R Z E L E C .
Jak donosiliśmy. Kraków b ę d z ie  w  n ie d z ie ­

l ę .  29 bm. widownią powyższych spotkań li­
gowych. A b y  umożliwić oglądnięcie obydwu 
tych tak I n te r e s u ją c y c h  s p o tk a ń ,  k lu b y  p o r o -

e t m t e m m  mm
p r z e ć 'm m  s t o  I, s im ie  l e p t o ?

W iadom o, że ciśnienie m as pow ietrza, 
otaczającego ziemię, na -ej pow ierzchnię 
i na w szystko, co się na niej znajduje, 
jest ogrom ne i wynos-i na jeden cm kw adr. 
760 gram ów  czyli 1 atm osferę. Już dro­
bne zm iany tego ciśnienia w yw ołują na 
ziemi burze, orkany  i inne zjaw iska ele­
m entarne. Zmniejszenie ciśnienia do je­
dnej piątej części m usiałoby pociągnąć 
za sobą zniszczenie życia ludzkiego i 
w szystkich w iększych zw ierząt. W yższe-

zumtaiy się, odnośnie godzin rozpoczęcia me­
czów. 1 tak mecz Craeoyia — Ł. K. S, roz­
pocznie się o godz. 12,30 w południe na boi­
sku Cracoyii. zaś początek meczu Podgórze 
—• 22 pp. wyznaczono na godzinę 14,30.

Z A W O D Y  O  W E J Ś C IE  D O  K L A S Y  A .
K O Z P N .

Ośtatai mecz z cyklu gier o wejście do 
klaśy A., który rozegrany zostanie w Krako­
wie, odbędzie się w ni edzielę, 29 bm. na boi­
sku 20 p. p. między Bocheńskim Klubem Spor­
towym- a Krowodrzą.
M E C Z  P I N G P O N G O W Y  M A K K A B I —  Ż, T . S .

3:2
Wczoraj ro-zegrano spotkanie w tenisie sto­

łowym między powyższemu zespołami, które 
zakończyło się zde-cydowanem zwyc ęstwem 
Makkabi, chociaż wynik nie odzwierciedla sto­
sunku sił Wyniki byłv następujące: Hochberg 
(Makkabi) — Koss (ŻTS) 22:20, 16:21, 21:14, 
Stei-nbaoh (M) -  Goldfarb (ŻTS) 21:12, 22:20 
Rosenzweig (M ) - -  K eil (ŻTS) 17:21, 16:21, 
Rothman (M) — Rosenzweig (ŻTS) 19:21. 21:9- 
21:16. Brandes (M) — Mehl-er (ŻTS) 20:22. 
21:14, 16:21. Zawodnicy Makkabi okazali do­
brą klasę,'głównie Roth-ma.n i Hochberg. który 
jed.nak pozwala się ponosić nerwom. Brandes 
zawiódł. W ŻTS wybijał się Mehler. Zawo­
dami korował doskonale p. Landau Józef. 
R O Z W IĄ Z A N IE  W Y D Z I A Ł U  G IE R  I D Y S C Y ­

P L I N Y  Z W IĄ Z K U  G IE R  S P O R T O W Y C H  
W  K R A K O W IE .

Uchwałą Zarządu Okręgowego Związku 
Gier Sportowych został W. G. i D. tegoż 
Związki: rozwiązany a stwo-rz-ona została tym­
czasowa ‘ komisja, która będzie sprawowała 
agendy W G. i D, aż do czasu Walnego Ze­
brania. W skład tej komisji wchodzą pp.:

go pięciokrotnie ciśnienia nie w y trzym ał- prześcignęła znacznie w yczyny  przy ,, 
by żaden człow iek, ani żadne z mierzę na ziemi. Zapom ocą t. zw. „uurap ■ . 
w yższe, ty lko ry b y  i inni m ieszkańcy udało się osiągnąć ciśnienie, dochoOM 
głębi m orskich posiadają organizm, w y- do 25.000 atm osfer. Pod tem cisl.li6w ja. 
trzym ujący w yższe ciśnienia, dochodzące m ateria ły  ziemskie zmieniają swoje - 
nieraz do 400 atm osfer. B akteije , od- śćiwości gruntow nie. G az-azot. s t^no,F oCj 
znaczające się szczególną żyw otnością, ćy  głów ną część naszej atmosfery- P 
w ytrzym ują naw et ciśnienie 5.000 atm o- ciśnieniem 15.000 atm osfer staje się 
sfer, a więc pięciokrotnie w yższe , niż. dy jak kamień. Podobnie zachowują 
panujące na dnie najgłębszych mórz. inne gazy. N aw et woda, uchodząc:3 

Technika ludzka na punkcie ciśnienia niedaw na za materj-ał nieelastyczny pu .
_____ H i_____m _ m / i im  fit tern olbrzym iem  ciśnieniem kurczy sje

traci niektóre sw e w łaściw ości. ^ 
Frank, Wójcicki, Klein, Romanowski i Eber- w ody w ysokości jednego m etra pod c\  
chardt '*

ZAWODY STRZELECKIE WAWELU.
tiieniem 25.000 atm osfer kurczy się do

Sekcja strzelecka Wawelu urządza trądy- j S r , i  „uma M ń  a v  n cyjnym zwyczajem w dniach 6 -1 0  listopada >eplęa jak guma. M ateria ły ,n iep r*  i/ ^
br. zawody strzeleckie w kryte] hali czające Pr^^P, f ]e^ r^ cz^ f 0 ’ ^obrenit
P. W. przy u.!. Zwierzynierzynieckiej 2 6 . Ceiem Więk- pod silnem ciśnieniem stają się doD«» 

-ania tem' zawodami, sekcja przew odnikam i. G ęsta oliwa do suw g-ó zainteresowania tem" zawodami, sekcja przewodnikam i. Gęsta
strzelecka Wawelu ofiarowała szereg cennych wania staje się bardziej zw artą  niz 
nagród. Zgłoszenia przyjmuję Komenda powia­
towa P. W. i W. F.. ul. Zwierzyniecka 26.

KURS PRZODOWNIKÓW BOKSU 
K-u-rs przodowników boks-u organizowany

sta l-

Pod ciśnieniem 25.000 atm osier skomprY 
mo-wana oliwa przecina najtw ardsze nasz 
metale, niby b rzy tw a  masło.

„Ultrapras-a” ożyw iła  znowu marz ' --------      — .............. . „ u i u a p i  aa-a u  z, y w  im  t n u w u  -
przez Związek Bokserski, rozpocznie się dnia nja 0 w y t w a r z a n iu . . .  sztucznych
3 listopada br. Informa-cy-i udziela oraz przyj 
mnie wnisy sekretariat: ul. Piłsudskiego 1, p. 
T. Kupfer.

MAKKABI KOMB. — P A T R IA  
Dziś. w sobotę o godz. 2 30 po poł. odbę­

dą sie c"ekawe zawody pi-l-kn-rskie między S. 
K. S. Patria a Makkabi a kotnb. Ze wz,g'ędiu na

m en tów .

i  M in o
1V. o ----------- F a b r y k a n c i  f ir n ó w  w  S t a n a c h  Z je d n o c * ^
d-osikonaiła formę s"toej drużyny Partji, mecz n y c h  s p o d z ie w a j ą  s ię  w z r o s tu  fr e k w e n c j i  j 
zapowiada s ię  iin-teres.u’a,cn. Sootkanie roize- k in a ch  p o  o f ic ja ln e m  z n ie s ie n iu  proh in - •

................................................................ f u .  N adziei®w p r o w a d z e n iu  „ m o k r e g o "  reg śm e h i
s w o j e  o p ie r a ją  f i lm o w c y  n a  te m , ż e  zna;acztiagrane ziostanie na bo'-skii! Makkabi.

Ż. K. S. MAKv APł (k p *i<ÓW) SEKCJA   * »«
N A R C IA R S K A  C z ęść  s p o łe c z e ń s t w a ,  a  z w ła s z c z a  m M “7J'

Doroczne w a l n e  zebranie sekcji wybrało nje  b ę d z ie  ju ż  te r a z  tr a c ić  t y le  c z a s u  c o  ® j 
nowy aarzaid. w składzie: k"erownik —  inż. o le i  na p o s z u k iw a n ie  z a k a z a n y c h  tn ifl  
Abele,s, zastępca —  dr. Srnkia . sękretarz — u r z ą d z a n ie  ta jn y c h  p ija ty k ,  a  p r z e t o
:ńż. Stenbach. skarbnik — Fhrenreich. człon­
kowie zarza-óu — d-r Scbinagel. dr. Landau, 
Ehrliich - R-ottenberg. Sekretariat sekcji roz­
począł już swe urzęd-owanie. przyjmuje wpisy 
i prolongaty legitymacji natrCarskich. codzien­
nie o godz. 19—21 w  lokfln klubowym, przy 
uWcy Jag:e!Pńs-kiej 10. II p Przyjmuje się też 
zgłoszenia,; na gimnastykę (zaiprawę narc:ar- 
ską). która rozpocznie się dnia I listopada br

m o g ła  ja k  d a w n ie j ,  s p ę d z a ć  w ie c z o r y  w
te a tr a c h . O p ie r a ją c  s i ę  n a  ty c h w y i !cZ?'

erZ3<4
z g ó f4

W  S Z K O L E .

N a u c z y c ie l :  — Uważajcie chłopcy! Gołąb 
leci z Paryża do Berlina, t. j- 1050 km., robiąc 
50 km. na godzinę. Ile godzin będzie leciał. 
Emil?

E m il, —  23  g o d z in y ,  p a n ie  p r o f e s o r z e !
— Jakże 23 godziny? Podziel lC-„ przez 

50. a otrzyma z? 21! A więc, czemu mówisz 
23 ?

— Bo myślałem, że podczas lotu będzie 
dwie godziny odpoczywał?

n ia c h , p r z e d s ię b io r c y  a m e r y k a ń s c y  z a in i1 
u r u c h o m ić  p o d  k o n ie c  s e z o n u  je s ie n n e g o  - - „sll 
2fl!U( k in o te a tr ó w  z a m k n ię t y c h  o d  t e g o  .CZv ja 
z  b r a k u  fr e k w e n c j i .  T e  s a m e  n a d z ie je  i f  *, 
p r z e d s ię b io r c y  te a tr a ln i .  C z a s  p o k a ż e ,  l 's  
tem  b y ło  r a c j i ,  a  He z łu d z e ń .

R A T U J C IE  W łOSY B a ls a m  na w ł ^ J  
M a g  W  P a ź d z ie r s k ie g o  ,.M a g ‘‘ N I a 
łu p ie r z .  z a p o b ie g a  w y p a d a n iu  w ło s ó w .  ce  
z ł .  3 .—  B a ls a m  na w ło s y  M ag W  P a ź d 21® 
s k ię g o  ..M a g "  N 2 „ n ie  fa r b a "  o d ż y w ia  ® a 
b u lk i w ło s o w e  a D r ze to  s t o p n io w o  D rzv W f» G  
włos<>m  p ie r w o tn y  k o lo r  C e n a  3  z ł  z  ,„■< 
w s z ę d z ie -  F a b r  K o s m e t. „ P h a r m a c h e tn i"  ' 
B y d g o s z c z ,  F a h r  S k ła d  na  G ó rn . S ,at'
S. BORYS K A T O W I C E  P i ł s u d s k ie g o  <3 ^

MIESZKANIE (1 pokój i ogródek) odd*®  
za 2 godziny uprzątania d-zie-n-nie. ko-biê  
czystej, b. dobrze poleconej. Mysjow1® 
Janów. Miejski, Koionja 24. Żglo-szeniia  ̂
biste tylko w niedzielę godz. 10—13. 441^

M A S Z Y N A  Singera 70 zł-, nowa masz. ^  
220 zł., gabinetowa maszyna 290 zł. na rat?

sprzeda Komek, Katowice, Jagiellońska 7 - ^

K IL K U  energicznych przedstawicieli 
po-szukuje jedna z  najpoważniejszych wy4a ,y  
■nictw, rozpoczynające organizacje spr2fa.a. 'j 
ratalne-j. Zgłoszenia, Katowice, ul. ŻwirK'.g 
Wigury 1 m, 4. od 4—9 codziennie.

Przygody bezrobotnego Froncka
SŁ

G d y  n a s z  F r o n c e k  b y ł  w  B y to m iu  
h i t le r o w ie c  g o  z a t r z y m a ł  
J k a z a ł  „h e  i 1‘‘ w y k r z y k iw a ć ,  
l e c z  s ię  F r o n c e k  ja k o ś  z ż y m a ł .

W r e s z c i e  s t e r o r y z o w a n y ,  
g d y ż  s ic  b a r d z o  b a l ,JW a u s  e  r  a "  
s z y b k o  r ę k ę  w  g ó r ę  w z n o s i ,  
ja k b y  p o z d r a w ia ł  H it le r a .

P o t e m  w c ią g n ą ł  m o c  p o w ie t r z a  
w  s w o j e  n a d w ą t lo n e  p łu c ą  
i  „ w  y  g  a  r n  ą  ł ‘‘ T c a łe j  s i ł y  
w  łe b  h i t le r o w s k ie g o  „ b u c a “„

T e r a z  h i t l e r o w ie c  j ę c z y ,  
z w in  ę t y  w  k łę b e k  jak g l is ta ,  
a  p a n  F r o n c e k  id z ie  d a le j  
i  w e s o ł o  s o b je  ś w i s t a .

I
Miesięczna prenumerata „7 G R O S Z Y * '  
W kraju z przesyłką pocztową . . . . .  
Przy zamówieniu w uuędzie pocztowym

wynosi 2,31
2.41
2.41

KATOWICE 
Nr. 301.746

C H S N N 1 S &
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